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Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4'50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnege 
p IE książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F. H. Richtera). 

Na prowincy! z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 

Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie (raz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
sięecznię 35 ct., kwartalnie i zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


m 


kwartalnie f zł. 10 ct. 
Numer kosztuje 6 et. 
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RODÓW 


Rok XXXIV. 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
4—5 wieczorem. 


otwarte od 10 —12 rano i o 
linii E 


Złote słowa. 


Lwów d. 27. września. 


Kwestya polska we wschodnich po- 
wiatach Galicyi jest zupełnie zaniedba- 
ną. Uwaga ta nie zmierza*ówcale do te- 
go, abyśmy Rusinów galicyjskich chcieli 
gwałtem polemizować i owszem powin- 
niśmy im pozwolić rozwijać się — nie 
wolno nam jednak równocześnie o swo- 
ich zapominać i dozwalać, aby Polacy 
bezpotrzebnie się ruszczyli. 

ie raz już eprawa ta była podno- 
szoną i nie raz zdawało się, że przypo- 
mnienie jej esiągnie należny skutęk — 
stawało się jednak zawsze inaczej. Dziś 
dając niniejszemu artykułowi napis „zło- 
te słowa* chcemy w ten sposób wyra- 
zić zupełną zgodność naszych zapatry- 
wań ze zdaniem przygodnego korespon- 
denta N. Reformy z Brodów, który w 
ten sposób, zgodny z prawdą, przedsta- 
wia stan rzeczy na wschodnich kresach 
Galicji : 

Pięknym i szlachetnym jest cel, zbie= 
rania grosza na gimnazyum cieszyńskie, 
ale nie mniej bardzo, a bardzo ważną 
jest rzeczą aby ogół polski oglądnął bli- 
żej, co się tutaj dzieje z mieszkańcami 
polskimi na wschodnich kresach, np. w 
powiecie brodzkim i złoczowskim, które 
pomału, ala stale ulegają wynarodowie- 
niu pod wpływem rnszczyzny. s 

Smutnego doznać się musi wrażenia, 
kiedy spotka się wieśniaka, kobietę lub 
nawet dziecko i zaczyna się z Dim roz- 
mawiać. Chłop mówi ciągle po rusku, 
ja znów po polsku do niego się odzy- 
wam — wreszcie pytam go: 

— Czy wy Polak, czy Rusin? 

— A juści Polak, brzmi odpowiedź 

— Więc jeśli jesteście Polakiem, 
czemu nie mówicie swym rodzinnym ję- 
zykiem, tj. polskim. » (7) 

Chłop tedy skrobie się za ucho i za- 
czyna do mnie mówić dość czystą pol- 
szczyzną, albo po rusku, gdy po polsku 
nie umie. Jeśli umie po polsku, a języ- 
ka tego nie używa, pytam go, dla czego 
mówi po rusku, — na eo znowu otrzy- 
muję odpowiedź, iż „wstydzi się pol- 
skiego języka”, lub że jest „Rusinem 
obrządku łacińskiego”, bo tak słyszał w 
cerkwi, lub że go w szkole uczono tyl- 
ko po rusku, a polekiego języka nie sły- 
Szał ; wreszcie, że z powodu, iż żona je- 
go jest Rusinką, zmuszony jest w domu 
używać języka ruskiego i po polsku za- 
pomniał. 

Dość wspomnieć, że o ile znam lu- 
dność tutejszych powiatów, to wszędzie, 
z małemi tylko wyjątkami, język ruski 
nawet między ludnością polską jest w 
powszechnem użyciu. Tak np. wsie o 
mieszanej ludności: Bałuszyn, Bełzec, 
Bereniowce, Bogdanówka, Bohutyn, Bo- 
niszyn, Brzowiec, Chmielowa, QCzyżów, 
Firlejówka, Jarczowee, Jarosławice, Ja- 
sionowce, Kalne, Kniaże, Kondratów, 
Krasnosielce, Knotynowce, Kutkorz, Ma- 
najów, Kołtów, Mitulin, Młynowce, Ne- 
sterowce, Neterpińce, Nuszcze, Olszani- 
ea, Olszanka Mała, Ożydów, Pleśniany. 
Poczapy, Podlipce,  Rozbadów, Rula 
Kołtowska, Skwaczawa, Strutyn etc., w 
których przeważa ilość Polaków, a Ru- 
sinów jest tylko mała część — ogół 
ludności używa tylko języka 
ruskiego. Smutne to i bardzo smu- 
tne, gdy się patrzy na ten objaw. Ni» 
wiem, czy Rady szkolne okręgowe nie 
widzą tego, lub widzieć nie chcą i nie 


Bohaterka. 


(Dokończenie.) 


A strumienie wody, czasu, wspom- 
nień, płyną jak zwykle, nowe, świeże i 
niosą tłum innych innych obrazów... 

Rozstępują się kamienne arkady sta- 
roświeckiego zamku, krużganek jaśnieje 
w blaskach księżyca, kilka stopni na dół 
i bór sosnowy, stary bór litewski, szumi 
jak niegdyś za czasów Kiejstuta 1 na- 
pełnia powietrze zapachem żywicy. (oś 
mignęło na krużganku, lekkie stopy do- 
stojną niosą postać, szata z złotogłowia 
obciska powabną kibić, a ciemno-złoci- 
ste włosy naturalną tworzą koronę nad 
ezołem tej Pani, której nie trzeba dya- 
demu kłaść na głowę, aby ją uznać kró- 
lową: Panuje też ona wszechwładnie nad 
sercem swego króla, rządzi jego myśla- 
mi, a spojrzenie jej czarne to dla niego 
rozkaz ognisty, jej uśmiech to pobudka 
dla niego na pospolite ruszenie najmil- 
Sh marzeń, jej słowo tkliwe, to jemn 
jak postanowienie sejmowe większością 
jego miłości potwierdzone, a jej łza, to 
bolesne, buntowńicze veto przeciw Świa- 
tu, który ich rozdziela... Ona to wie 
wszystko... i dłoń oparłszy o białą ar- 
kadę krużganku duma i marzy, i to wy- 
rzec'by się go pragnęła, aby go z miłą 
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starają się o to: by wszędzie, gdzie tyl- 
ko szkoły istnieją i gdzie choćby jedna 
trzecia część Polaków zamieszkuje, u- 
czono obowiązkowo języka 
polskiego obok ruskiego. 

Niechby dziecko pochodzenia polskie- 
go usłyszało przynajmniej swój język w 
szkole i nauczyło się nim władać. Po- 
wiedzą zapewne nasi Rusini, że we wscho- 
dniej Galicyi uczą obok ruskiego i pol- 
skiego języka, — prawda ale tylko w 
miastach i tylko w niektórych wsiach, 
gdzie jest więcej Polaków, panuje utrak- 
wizm — tam zaś, gdzie Polaków jest 
mniej od Rusinów, język wykładowy w 
szkole jest ruski, a o polskim nauczyciel 
nawet nie wspomni. To jest fakt, — pra- 
wda niezbita. Jest to oburzającem w naj- 
wyższym stopniu, gdyż dziecko polskie, 
nie słysząc mowy polskiej, przestaje być 
Polakiem. Pytam tedy, kiedyż to nasi 
zacni panowie protektorowie szkół ludo- 
wych raczą wglądnąć w tak anormalne 
stosunki i starać się złe usunąć? 

Nie mniej smutnym jest faktem i ta 
okoliczność, iż przeważna ilość wsi nie 
ma w pobliżu kościołów rzymsko-katoli- 
ekich, ale i to dowodzi, iż nasza szlach- 
ta wobec sprawy tak doniosłej zachowu- 
je się z dziwną obojętnościę. Tak „Ap. w 
Podhorcach, miejscowości leżącej obok 
drogi z Brodów do Złoczowa, sławnych 
starożytnym zamkiem «z czasów Sobie- 
skieh, Rzewuskich, Branickich, — jest 
ludność prawie wyłącznie polską, 
a przecież posiada jedną cerkiew, jeden 
monastyr bazyliański, ale za to tylko je- 
dnę kaplicę maleńką, mogącą pomieścić 
najwięcej 50 osób, tak, iż podczas nabo. 
żeństwa w tym kościółku większa część 
publiczności zmuszona jest stać na dwo- 
rze. W innej znów miejscowości w Koł- 
towie, własności i rezydencyi magnata 
polskiego Wacława hr. Baworowskiego, 
w której zamieszkuje około 600 Polaków 
a 523 Rusinów, jest wspaniała cerkiew, 
ale nie ma kościoła i ludność 
polska zmuszoną jest udawać się do 
Sasowa odległego o 6 kilometrów. 


Byłoby pożądanem, aby zwrócono się 
tutaj, na wschodnie kresy, zbudowaniem 
kościoła, a przysłużonoby się i Bogu i 
Ojczyźnie. Kiedy n. p. wieśniakowi pol- 
skiej narodowości urodzi się dziecko i 
przypadkowo jest słabe lub gdy panuje 
burza lub słota na dworze, albo wreszeie 
do kościoła jest daleko, wtedy uaturalnie 
zanosi się je do chrztu w cerkwi i już 
w ten sposób ludność ruska się zwiększa. 
To też i przy nadawaniu mandatów do 
Sejmu lub Rady państwa powinno się 
mieć wzgląd ma ludność polską i nie 
dawać mandatów tylko Rusinom. 

Może tych kilka uwag nie przebrzmi 
bez echa i może znajdą się ludzie, któ- 
rzy miłując Ojczyznę wywalezą naszemu 
językowi przynależne stanowisko i doka- 
żą, by Rada szkolna krajowa zechciała 
wniknąć dobrze w tutejsze stosunki i 
zarządzić, by po wsiach, gdzie są 
Polacy, uczono w szkołach bez 
warunkowo języka polskiego 
obowiązkowo. 


Angielsko- włoskie zabiegi 


w Afryce. 


Lwów d. 27. września. 
Wiemy już o obiegającej w Kairze 
pogłosce, wedle której pułkownik Col- 
vilie miał od rządu angielskiego otrzy- 


ie rozdzielać ojczyzną, aby nie odrywać 

od wielkich spraw  rzeczypospolitej, to 
znów czeka nań niecierpliwie i tęskni 
za miłościwym Panem jak za słońcem 
swego życia... 


Czemu cię stroi, o mój ulubiony, 
Ten blask koreny ? 
Czemu nas w cichych godzinach wesela 
Królewskie berło rozdziela? 
Gdyby to można, Najjaśniejszy Panie, 
Rzucić turnieje, i dwór, i gonitwy, 
I ciężkie boje, 
Ah, i to nasze żałośne kochanie, 
To serce moje i twoje 
Ukryć kędyś w puszczach Litwy, 
I choć rok jeden pić z spokojnej czary 
Szczęście domowe ! 
Oh, jak korona twa ściska mi głowę 
I pełne przeczuć złych serce Barbary... 
Lecz co to? skrzypią gałązki w ogrodzie— 
To ty, Bygmuncie! poznaję po chodzie, 
To twoje kroki! 
I słońce wpada w przeczuć moich mroki! 


. . + 


Szata z złotogłowu mignęła, błysła i 
znikła w kaskadzie księżycowego światła, 
a z tej miesięcznej powodzi występować 
zaczęło inne całkiem zjawisko, z gre- 
ckich jutrzenek rodem, z oczyma pełne- 
mi natchnienia, dumnem czołem sięga- 
jące przez wierzchołki wieków w nie- 
skończone czasy, póki głowy będą ma- 
rzyć, serca gorąco kochać, usta nucić 
pieśń zapału, piersi podnosić się potę- 


mać rozkaz, aby zebrał resztę wojsk 
Emina baszy i wyruszył ku Bahr-el Gha- 
zelowi aż do ujścia tej rzeki do Nilu i 
tym sposobem przeszkodził przekrocze- 
niu tej rzeki przez francuską wyprawę 
Monteila. Pochód ten Colvilla ma być 
wstępem do wyprawy  anglo-włoskiej, 
która równocześnie od Suakimu (na Czer< 
wonem morzu)iod Kassali ma wyruszyć 
do Chartumu. 

Wiadomość ta nie nie bardzo odzna- 
cza się jasnością. Resztki wojsk Emina 
baszy sæ drobne, nic nieznaczące, 4 0 
równoczesnej wyprawie Anglików i Wło- 
chów od Suakimu i Kassali ku Chartu- 
mowi mówić trudno; chybaby Anglicy 
siły swoje w Suakimie na ląd wysadzili, 
gdzie są jednak niepotrzebne, albo do 
Kassali dotarli, a to droga daleka i zdo- 
być by ją poprzód należało na mahdzi- 
stacn. 

Wszelaka myśl wspólnej wyprawy 
anglo-włoskiej przeciw mahdzistom wea- 
le nie jest nową, a tem silniej podnio- 
sła się po zdobyciu Kassali przez Wło- 
chów. Chodzi Anglikom o to, aby zadać 
cios zabójczy mahdzismowi i napowrót 
odzyskać cały dawny Sudan egipski, 
przeważnie z winy Anglików postradany. 
Skoro chedyw i komisarz angielski lord 
Cromer wrócą da Egiptu, mają się po- 
cząć układy względem tej wyprawy; 
i jeśli ze strony angielskiej i włoskiej 
temu zaprzeczają, to z powodu, że An- 
glii zależy na jak najdłuższem zachowa- 
niu tej akeyi w tajemnicy. . 

Co do udziału wojska włoskiego w 
tej sprawie, niewiadomó jeszcze nie, pe- 
wnego, prócz wspomnianej na czele wia- 
domości, która jednakowoż tylko jako 
pogłoska jest podaną. Że zaś w wypra- 
wie Anglików wezmą udział wojska egip- 
skie, to się rozumie, gdyż odebranie 
egipskiego Sudanu może nastąpić tylko 
na rzecz Egiptu a względnie Turtyi, 
jako zwierzchniezki ehedywa, — część 
wszelako mającego się zdobyć terytorynm 
miałaby przypaść Anglii, mianowicie żaś 
Suakim, którego to portu czerwono-mor- 
skiego Anglia odduwna pożąda. Egipt 
pała żądzą odwetu na mahdzistach i radby 
co prędzej wyruszyć w pole. O ile wia- 
domo, graniczące z Egiptem prowincye 
Berber i Dongola są zupełnie opuszczone 
przez mahdzistów, mahdi bowiem zebrał 
wszelkie siły sw.je dla uderzenia; na 
zdobytą przez Włochów. Kussalę. Można" 
by przeto szybko posunąć się w górę 
Nilu bez przeszkody, Mahdziści cheą 
tymczasem co:ychlej nwinąć się z Kas- 
salą, i jak słychać, wyruszyli w 12.000 
wojska dobrze uzbrojonego, tak, iż Włosi 
trudny będą mieli orzech do zgryzienia. 

Mając w ręku cały Nil, a nadto uzy- 
skawszy Suakim niedaleko osady francu- 
skiej Obok na Czerwonem morzu, mie- 
liby Angliey zapewnioną komunikacyę 
wzdłuż całej Afryki od Aleksandryi do 
Przylądku Dobrej Nadziei. A wszakżeż 
obecne rokowania Włoch z Anglią mają 
sięgać głównie w inuą stronę Afryki. 
Włochy pragną zająć Tripolitanię — 
posiadłość turecką — w zamian gwaran- 
tując Angli posiadanie Egiptu — pośre- 
dnią własność Turcji. 

Włosi wywodzą, iż rzeczą jest jasną, 
że Francuzi z dwóch stron pragna osa- 
czyć Egipt — od Syryi, gdzie wpływ 
francuski ogromnie wzrasta, i od za- 
chodu Egiptu, usiłując po zaborze Tune- 
tanii zagarnąć także Tripolitanię. Jeżeli 
przeto Włochy posiądą Tripolis, to przy- 
najmniej z jednej strony będzie miał 
Egipt, tj. Anglia, przedmurze przeciw 
zapędom Francyi. Anglia nie może do- 


źnemi i najsłodszemi uniesieniami. Zja- 
wisko bielało, srebrniało, rozświetlało się 
coraz bardziej; wiatr odwiał helleńską 
draperyą, w rękach pięknej lutnistki bły- 
snęły struny, safickim zadrgały rytmem, 
wypłynęła pieśń wiecznie młoda i świe- 
ża, mocna i czuła, twórcza, miłośna pieśń. 
Mówiła o dawnych bohaterskich bojach, 
o męstwie rycerzy, piękności królewieu, 
sławie rapsodów, 0 przyjaźni, poświęce- 
niu i zemście, aż ze szczytów heroicznych, 
z patetycznych wyżyn, opadała miękko, 
wdzięcznie i tkliwie, drobnymi krokami 
prostego rytmu do cichej, małej, pie- 
szczonej piosenki, dla której nie ma 
dłuższej drogi jak z serea do serca... 
Tyś w mojem ręku jest jak małe dziecię, 
Ja wszystko z tobą zrobię, wszystko 

[w świecie ! 
Ja w twojem sercu nowy stworzę świat 
I w myśli twojej nowy zwiążę ład. 
Nie mi się nie broń, gdy na twoje skronie 
Znużone pracą, moje kładę dłonie, 
O, tyś za długo męczył, trudził się, 
A teraz pozwól w tobie działać mnie. 
Ty ani nawet wyobrażasz sobie, 
Co ja, mój miły, z tobą z czasem zrobię, 
Gdy ci po kropli moją duszę dam, 
To się rozmarzysz i nie poznasz sam, 
I ty co dotąd mogłeś tylko tlić. 
Cudownem szczęściem będziesz w pełni 

fżyć... 


Chmura kropelek zasłania w jednej 
chwili wszystko; pochłania lutnię, Ss- 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 


Aministracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika l. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski, 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Gró- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wolizeile 11 i J. Darreberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M: 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. 
w Warszawie ; Reichman 6 Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjno dia drobnych 
ogłosz 30 et. 


Biura administracyi: ul. Karola Ludwika 8 (sklep) 


puścić, aby się Francya usadowiła w Tri- | niecnym podszeptom publicystyki spe- 


polis, a tym sposobem Egipt na niewie- 
dzieć jak długo opasała i zagrażała zu- 
pełnem obaleniem potęgi angielskiej w 
Afryce północnej. 

Cel Włoch i Anglii jest ten sam — 
oboje pragną zatamować, a jeżeli się da, 
zniweczyć wpływ Francyi na morzu 

ródziemnem, na wybrzeżach półnoeno- 
afrykańskich. Włosi powiadają: Francya 
usiłuje handel sudański sprowadzić przez 
Ghadames (w północnej części Sahaary 
niedaleko Tripolis) ku morza Sródziem- 
nemu, gdy tymczasem naturalna droga 
tego handlu prowadzi ku włoskim po- 
siadłościom w Afryce, — więc też i my 
chcemy handlowi Sudanu z Włochami 
otworzyć drogę ku morzu Sródziemnemu, 
któraby szła wyłącznie terrytoryum wło- 
skiem: od włoskiej Erytrei na Czerwo- 


kulującej na najgorsze instynkta na- 
tury ludzkiej i nie posunie się do kro- 
ków, które w ostatecznych swych wy- 
nikach nie przysporzą ani zaszczytu 
niemczyźnie ani korzyści państwu. 
„Nie poczuwamy się — powiada 
słusznie Dziennik poznański — do ża- 
dnej winy, spełniamy wszystkie obo- 
wiązki, jakie na nas nakłada poddań 
stwo pruskie; w obronie najświętszych 
naszych interesów narodowych nie 
przekraczamy granicy legalnej. W po- 
czuciu niewinności i słuszności naszej 
sprawy nie obawiamy się burzy Szo- 
winizmu, która się obecnie zrywa nad 
naszemi głowami. W represyę zaś, któ- 
rej na wszystkie tony domagają się 
nasi wrogowie, nie wierzymy z tej 
prostej przyczyny, że represya ta nie 


nem morzu do Trypolitanii, którąby Wło- | miałaby ani cienia moralnej i materyal- 


chy zagarnąć miały. 

A wszakże nie o same interesa han- 
dlowe chodzi Włochom — ale głównie 
o strategiczne. Port wojenny w Bisercie 
pod samym Tunisem, który Francuzi bu 
dują, zagraża w najwyższym stopniu 
przedewszystkiem Sycylii, i przecina, 
lepiej niż Malta angielska, komunikacyę 
wodną między zachodnią a wschodnią 
częścią morza Śródziemnego. Z Trypo- 
lisu mogliby Włosi szachować flotę fran- 
cuską, opartą o Bisertę. W tym wzglę- 
dzie godzą się interesa włoskie z angiel- 
skiemi — jeżeli ostatecznie Anglia nie 
zechce zabrać Trypolisu dla siebie. 

Juścić ani Anglia ani Włochy nie 
maja prawa do zagarnięcia Egiptu lub 
Trypolitanii ; musiałyby to prawo zdo- 
być sobie sztuczką, o pretekst atoli ni- 
gdy nie było dyplomacji truduo. Wło- 
chy mogą powiedzieć Porcie: Francuzi 
coraz bardziej zagrażają posiadłościom 
Tureyi; usadowili się w Tunisie, a teraz 
sięgają po Trypolis; my nie możemy 
spokojnie się przypatrywać, jak Francu- 
zi zjadają was w kaszy — wezwijcie 
naszej pómocy ! A jeżeli Pota odpowie: 
Broń mnie Ałłachu od takiej pomocy! 
— io Włosi powiedzą: Ha, przestrzega- 
liśmy Turków, nie chcą przyjmować rad 
naszych, a nie są w stanie bronić swo- 
ich najżywotniejszych interesów, — nie 
ma więc innej rady, tylko my musimy 
spełnić obowiązek Turków. Z Rzymu o- 
głoszą publiczuie, że interwencya Włoch 
w Trypolis jest niezbędug — i kompli- 
kacya gotowa. 

Czy tak, czy inaczej obróci się spra- 
wa, jeżeli gdzie, to najsnadniej na mo- 
rzu Sródziemnem wykiełkuje owa wielka 
wojna, na którą mocarstwa tak goraczko- 
wo się zbroja, a tak srodze się jej oba- 
wiają. 


Bismarkiada i jej skutki. 


Lwów d. 27. września. 


Nie sposób i dziś jeszcze pominąć 
już milczeniem tak mowę cesarską w 
Toruniu, jak i ostatnią mowę Bimarka 
do hołdowników z Prus zachodnich. 
Pierwsza dała polakożerczym pismom 
sposobność do takiej radości a zarazem 
do tylu ohydnych oszczerstw i pełnych 
złej woli napaści, że elokubraoye te 
takim wstrętem muszą napawać nie 
już Polaka ale każdego nieuprzedzo- 
nego człowieka, że me warto w tej 
kałuży rąk walać a wolno mieć tyle 
jeszcze zaufania do większości niemie 
ekiego narodu, że nie da się uwieść 


fonę i pieśń, a kapryśna fantazya wody 
i kolorów gra swą splątaną symfonię 
wśród cieniów nocy i skupionej ciszy 
tłumów... 

Słuchajno, śliczna bohaterko! czy 
w tobie nie ma czasem czegoś więcej 
jak wody i elektrycznego światła? Może 
to twoje lekkie, symboliczne 'ciało, ta 
eteryczna osłona, ksztaltująca się w grę 


nej podstawy.* 

Tyle na dziś o mowie cesarskiej w 
Toruniu — a teraz powróćmy jeszcze 
do gadania byłego żelaznego kan- 
elerza. 

Bismarka i jego mowy wybornie 
charakteryzuje półurzędowy urgan fran- 
cuskiego rządu Le Temps, mówiąc: „Na- 
rodowość polska w Prusach nie tryum- 
fnje tak, jak w Galicyi, łecz oddycha i 
rozwija się, a żywe tątno krwi krążą- 
cej w jej żyłach kłam zadaje graba- 
rzom szowinistycznym. Polskość na 
wielu polach wyraźnie odradza się. 
Niemcowi oczywiście wydaje się za- 
raz, że jest zagrożonym w swym by- 
cie i zawodzi skargi swe płaczliwe w 
Warcinie. Dwa tysiące Niemców staje 
w bojowniczej postawie u podwoi wiej- 
skiej siedziby ekskanclerza... Domagają 
się rady od niego, hasła, -bojowego i 
defilują przed nim ustawieni już w or- 
dynku bojowym, w rzędach po ośmiu, 
trzymając kije swe i parasole przy ra- 
mieniu jakby broń palną. Rozgrywa 
się wtedy zabawna komedya. Były 
kanclerz zabiera głos i mówi długo, 
aby mnóstwem słów pokryć brak tre- 
ści. Jako zawzięty wróg polskości nie 
zmienił swej nienawiści do Polaków. 
Mówi i powtarza, jak to czynił był da- 
wniej, o niebezpieczeństwie, wynikają- 
cem dla Niemiec ze szlachty polskiej 
i duchowieństwa, o zagrożonej pozy- 
cyi wschodnich prowineyj monarchii 
pruskiej. Uroczystości lwowskie, przy 
których wszystkie ludy Austryi przy 
szły złożyć uznanie swe dla Polaków, 
nie przeminęły dla niego bez wraże- 
nia. Utyskuje więc na wiek swój po- 
deszły, który mu odejmuje możność 
wystąpienia na widownię polityczną i 
żali się, że skończyło się urzędowanńta 
jego, zanim zdołał zadać polskości cios 
śmiertelny i wepchnąć dłonią swą wro- 
gowi stal aż do głębi serca.* 

Jakiem zas marzeniem Bismarka 
jest wepchnięcie nam tej stali aż do 
głębi serca, wykazuje jeden z ustępów 
ostatniej mowy warcińskiej, który już 
wczoraj podaliśmy w  streszczeniu, a 
dziś tylko nzupełniamy. „Jeżeli prze- 
prowadziłem ustawę kolonizacyjną, mó 
wił Bismark, to miałem na celu wygu- 
bienie nieprzyjażnej nam polskiej szlach- 
ty w sposób przyjazny. (Wielka weso- 
łość). Nie zamierzaliśmy konfiskować, 
ani też żądać, ni wymagać, aby każdy 
szlachcie w oznaczonym czasie sprze- 
dał swe włości. Kupujemy je raczej za 
właściwą cenę. Mojem zdaniem zbytnio 
się sejm pospieszył, zgadzając się na 
cenę. Spieszyliśmy się za bardzo, aby 
z tego skorzystać. Chciano już w czwar- 


tek sprzątać owoce tego, co w ponie 
działek zasiano. Za pomocą włości ren- 
towych da się z czasem pewnie stwo- 
rzyć, jeżeli nie niemiecką, to przynaj- 
mniej po niemiecku myślącą ludność, 
Mniemam wszakże, że należało skupio- 
ne pierwotnie włości szlacheckie za- 
trzymać w ręku i pozostawić sobie 
czas, aby ich użyć zgodnie z stosun- 
kami. Ale zbytni pospiech zawsze jest 
nieszczęściem. Gdyby fantazyjne pań- 
stwo polskie, jak je panom przedsta- 
wiłem, miało powstać, wtenczas byłyby 
Prusy Zachodnie głównym przedmio- 
tem polskiej okupacyi. 

. „Prusy posiadają odebrana Polakom 
ziemię — mówił Bismark dalej — od 
r. 1815 i miejmy nadzieję, że zatrzy- 
mają ją nadal. Nadzieje moje korzy- 
stnego rozwoju stosunków wzrastają 
jeszcze, gdy wspomnę na słowa cesar- 
skie w Królewcu, w Malborgu, wyrze- 
czone do oficerów 17 korpusu armii, 
i wczorajsze słowa cesarza w Toruniu. 
Jeżeli naród niemiecki zgodny z sobą 
iw związku z swoimi panami i cesa- 
rzem zechce wystąpić przeciw poloni- 
zacyi, wtenczas nie może dla nas 
istnieć niebezpieczeństwo. Minie ono, 
skoro stwierdzoną będzie jsdność prze- 
konań urzędowych i narodowych w zie- 
miach niemieckich wobec Polaków. 
Wtenczas całe niebezpieczeństwo, gro- 
żące od Polaków, zredukuje się na sto- 
sunek naturalny, godnej pożałowania, 
ale jednak wobec wiernych poddanych 
państwa słabej opozycyi, i to takiej 
opozycyi, która nie ma takiego upraw- 
nienia, jakie jej cesarz przyznał w Kró- 
lewcu, a mianowicie takiej, któraby 
mogła znależć u cesarza nznanie i li- 
czyć ną rehabilitacyę przez niego i to 
rozumiem pod słowem cesarskiem : Opo- 
zycya jest tylko uprawnioną, żeżeli ma 
cesarza na swem czele. Wiele gazet 
uważa to za niemożliwe, Ale przeszliśmy 
to i możemy wspomnieć jenerała Yor- 
ka, opór stawiony przez Prusy Fryde- 
rykowi Wilhelmowi III. To było pier- 
wszym powodem do wielkiego rozwoju 
rzeszy w roku 1813. Byłoby to niemo- 
żliwem, gdyby nie miano w głębi du- 
szy pewności, że uzyska się potwierdze- 
nia królewskiego; tak zmuszono króla, 
tę opozycyę królewską, jak ją nazy- 
wają Anglicy, przyjąć za zasadę rzą- 
dową, udać się „do Wrocławia i po- 
twierdzić wszystko. To samo powtó- 
rzono w r. 1848/9 z Fryderykiem Wil- 
helmem IV. Istniała opozycya, która 
uważała króla za najwyższego swego 
przewódzcę, albo była pewna, że go 
pozyska. 

„Czy król przy wzniosłym okrzyku: 
„Dalej do walki przeciw stronnictwom 
przewrotu* — myślał także o polskiej 
szlachcie, tego nie wiem; ale dla nas 
są polskie„dążności szlacheckie prze- 
wrotem. My nie możemy znieść takich 
stosunków, o jakich marzą ci panowie, 
musimy walczyć o to z nimi na śmierć 
i życie. Ale do walki nie przyjdzie, 
jeżelimy my Niemcy pozostaniemy w 
zgodżie pomiędzy sobą, z cesarzem i 
z niemieckiemi książętami“. 

Na zakończenie dzisiejszego arty- 
kulu o Bismarkiadzie musimy przy- 
toczyć charakterystyczną  wiądomość 
Schlesische Volksztg.. dowodzącą, jakie 
skutki przynosi przymusowa i gwałto- 
wna germanizacya Polaków. 

Oto przed Izbą karną w Raciborzu 
toczyła się sprawa przeciw nauczycie- 
lowi o przekroczenie prawa karania w 
ośmiu przypadkach. Sprawa ta budziła 
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którą napół tylko 
wywołał pędzel artysty mistyka, a napół 
w duszy mu została na dalsze twórcze 
czerpienia... 

Znam twoje żywe, zdrowe płomienie 
czerwone, żółte i sine, skupiające się w 


jędrne, wielkie sceny, gdzie jedna nitka |* 


pajęczyny w błękicie pogodnym rozpięta, 
jedna żółta chusteczka dziewczęcia, jeden 


wspomnień jaskrawych i zmiennych, to|pies bury, stanowią arcydzieło, lub kilka 


jeszcz» nie ty? czemmże więc ty jesteś — 
barwny, silny, w górę lecący, niewyczer- 
pany, śmiały, zmienny a twórczy, pełen 
nowych form, odcieni i pomysłów, cudny 
wybuchu ku wyżynom, rozgarniający 
mroki, na podziw ludzkim oczom, wie- 
cznie chciwym p 'ękności... 

Czemże ty jesteś ? 

Tyle znanych linij, barw, efektów w 
tobie się mięsza, tyle dziwnych wspo- 
mnień się plącze, że cię poznaję od 
razu.. 


Tę smętną, pierwotną twą białość, 


wilków w zadymce rozszerza sławę arty- 
sty, lub ogień z kominka tyle rzuca bla- 
sku na grającego teorbanistę i jego słu- 
chaczy, że dziwno, iż nie słychać tej wie- 
czoruej baśni, że drzewo nie trzaska i 
nie mrugną te piękne oczy. 

Widziałam i lekkie twe światło na 
pół z cieniem zmięszane, tworzące jakby 
dwa tajemnicze słowa zaklęć, na moe 
których powstaje Legenda i leci lasem 


w miesięcznej pozłocie, ponad możliwo- | p 


ściami doczesności, ponad granicami re- 
guł, ponad wezbranemi wonią kwiatami, 


widziałam na owej Śnieżnej drodze sybe-|i wezbranemi cierpieniem sercami ludzi, 


ryjskiej, którą wędruje garstka ludzi wy- 
kreślonych z listy szezęśliwych, a przed 
nimi białe tumany nieskończone, bez 
kresu, bez spojrzeń, co lecą witać, bez 
prawie co lecą uścisnąć, a za nimi, nie- 
my rządowy drogoskaz, pokazujący gor- 
szą rzecz niż śmierć nagłą na polu walki, 
bo — wygnanie. 

Różowe łuny twoje i złotawe zjawi- 
skowe cienie widziałem na obrazie śmierci 
Elanai, przedzierające się przez szybę 
lodu i na boskiej twarzy tej Madonny, 


którzy zaniepokojeni pytają siebie, jak 
ów biały Hamlet z czaszką w ręku, dłu- 
tem rzeźbiarza wykuty: 

— Być albo nie być? 

Widziałam wszystkie twe barwy, całą 
grę twych kolorów w tym bezdennym, 
niewyczerpanym świecie natchnień, gdzie 
myśl jak artystka niestrudzona chce do- 
trzeć wszędzie i pragnie, i dąży, i prze- 
bić się nie może przez cmentarz ten 
ziemski, gdzie w końcu wszystko spoczy- 
wa w milczeniu... 


Z świata natchnień | Nie wszystko! nie ma takiego cmętarza 


Gdzieby najgłębiej zwątpiały blużnierca, 

Wsród skorup, w które świat wszystko prze: 
(twarza, 

Znalazł skorupę, martwą czaszkę — serca! 


Z tej też niespożytej czary, z tej ser- 
decznej amfory, ty wybuchas4 zawsze, 
bohaterko malownicza ludzkiego ducha, 
cudna, Świetlana fontanno — twórczej 
artystycznej wyobraźni | 

To ty jesteś! rozigrana w barwach, 
niewyczerpana w pomysłach, niestrudzo- 
na w ruchu, o bezustannym pędzie ku 
górze, ku wyżynom piękna, ku zenitom 
sztuki; ty która podnosisz piersi arty- 
stów, płoniesz w głowie malarza, drzysz 
w rzeźbiarza ręku, tętnisz w piersiach 
a uroczy światłotrysku fantazyi | 
o ty 

Witam cię, w zmiezrzchowych chwi- 
lach wieku, pod wieczór stulecia, wybu- 
chającą w pełni sił młodzieńczych, ku 
radości tłumów, na sławę narodu, dla 
zachwytu spragnionych piękna oczu, na 
świt nowych dni, ty, prześliczna, bły- 
szecząca bohaterko natchnienia I 


Szczęsna. 
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o tyle wielki interes, że dawała wyo- 
brażenie, do czego doprowadzić może |beenie rozmowę z arcybiskupem gnie- 
system rządowy obsadzania miejsc Niem- |źnieńsko - poznańskim dr. Stablewskim. 
cami, nie umiejącymi po polsku w oko- | Wynurzenia księdza arcybiskupa opiewa- 
licach, gdzie dzieci po niemiecku nie|ją jak następuje: 

umieją. Ponieważ nanczyciel słówka nie „W najnowszych czasach inscenizo- 
umiał po polsku, a dzieci wcale nie ro- |wano formalną hecę antipolską. Za cał- 
zumiały po niemiecku, powstał dziwny |kiem niewinne, ba nawet same przez 
stosunek między nauczycielem a dziećmi |się zrozumiałe zdarzenia,  zaczepiano 
i rodzicami dzieci, co w końcu dopro- |mnie, wysokich dostojników tak eywil- 
wadziło do denuncyacyi na nauczyciela |nych, jak wojskowych obrzucono zarzu- 
o poniewieranie dzieci. Ponieważ nan-|tami i podejrzeniami tylko z tego po- 
czycieł nie umiał języka pośredniczące- |wodu, że zachowywali się jako dobrze 
go, w zrozumieniu jego wykładu, o po-|wychowani i grzeczni ludzie i umieli 
stępach jakichkolwiek mowy być nie utrzymywać ze mną przyjacielskie sto- 
moglo; nauczyciel jednak wobec wła-|sunki. W pierwszym rzędzie przedmio- 
dzy swojej do nauczenia przepisanego |tem podejrzeń stali się: jenerał komen- 
pensum był zobowiązany, ©0 go w koń-|derujący Seect, naczelny prezydent re- 
cu, jak łatwo można wytłumaczyć, tak |jencyi Willamowitz-Moellendorf i prezy- 
rozjątrzyło, że chwycił się kija, jako |dent rejencyjny Himly. 

środka pośredniczącego, przyczem w za- Skąd pechodzą te ataki, z dzienni- 
pèle nie zawsze trzymał się przepisa-|ków, które je roztrąbiaja, nie można się 
nych granic. Jako świadków powołano |dowiedzieć — ale ja znam sposób, znam 
dwóch lekarzy, dyrektora seminaryum, |tekst, a także i autora. Jest nim Ken- 
inspektora szkolnego, trzech nauczy- |neman (przewódzca wycieczki poznań 
cieli i znaczną ilość świadków powodo- |skiej do Bismarka), który stoi na czele 
wych. Przewodniczący sądu wypowie- |tego ruchu, a który czuje się upokorzo- 
dział zdziwienie swoje nad praktyką |nym przez to, że komenderujący w pro- 
rządową posyłania w okolice polskie |wineyi jenerał jest na tyle rozsądnym i 
nauczycieli po polsku nie umiejących, |uprzejmym, że stanowiska przeciwień- 
a sąd skazał podsądnego na 30 marek |stwa swego wobec najwyższego zastępcy 
kary za przekroczenie prawa karania |katolickiej kościelnej powagi w tej pro- 
w jednym przypadku. W motywach |wineyi nie zaznacza w sposób, któryby 
wyroku orzeczono, że kara ta jest owo- | musiał obrażać katolików. Kennemann 
cem tego systemu rządowego i przy |jest tym, któremu się zdaje, że niemie- 
wymierzeniu kary wzgląd ten wyraźnie |ckość jest zdradzoną, skoro naczelny 
wymieniono. Ciekawą jest również rze- | prezydent, odpowiadając intencyom ce- 
czą w tym procesie, że jeden z ponie-|sarza, podług wymogów słuszności i 
wieranych, chłopiec 15 do 16 lat ma- |sprawiedliwości kieruje zarządem kraju 
jący, potrzebował tłumacza, by się z |także wobec polskich poddanych. Na- 
sądem porozumieć, z powodu niedosta- |czelnemu prezydentowi bywa nawet ii- 
tecznej znajomości języka niemieckiego. |czone i za winę poczytywane to, że mo- 
Jeżeli takiemi rezultatami ośmioletnia | że częściej spożywał obiad u mnie, ani- 
nauka według dzisiejszego systemu po-|żeji ja u niego. Jest to ten sam p. Ken- 
szczycić się może, to rządowi serdecznie nemann, który od komendy jeneralnej 
tego powinszować można ! domagał się odszkodowania za to, że 
zakwaterowane u niego wojsko uszko- 
dziło mu figurę gipsową. Zwrot szkody 
został mu przyznany przez jenerała, 
który ze swej wcale nie dodatniej opinii 
o moralnej wartości petenta żadnej nie 
robił tajemnicy. 


Ks. arcybisk. Stablewski 


o polityce polskiej. Ten przedstawiciel niemieckości jest 


Lwów 27 września. |to ten sam, który przed niewielu laty 
Wrzawa Niemców - bismarkowców |zniknął ze stronnictwa wolno-konserwa- 
rzeciwko Polakom, których do sza-|tywnego i państwowego, jak również z 
eństwa doprowadza wpływowe nasze widowni parlamentarnej, ponieważ nie 
stanowisko polityczne w Austryi, trwa | dopełnił obowiązku zachowania tajemni- 
ciągle. Skorzystano z mowy bankieto-|cy, jaki na nim ciążył, jako na członku 
wej p. Kościelskiego we Lwowie, w|komisyi dla podatku spirytusowego. A 
której zaznaczył on etnograficzną i po- | wszakże obwinienie, podniesione przez 
lityczną jedność narodu polskiego, aże- | takiego człowieka przeciw komenderują- 
by na nowo podnieść wrzask oburze-|cemu, z którym z pewnego powodu w 
nia. Obskoczony tak Kościelski wyja- niebardzo przyjażnych stosunkach pozo- 
śnia swoje przemówienie. Lecz w tym |staje, chyba nie może ciężko zaważyć, 
czasie, gdy on pisał na zamku Berch-|i należałoby je przyjmować z pewnem 
tołsheam w Styryi owe sprostowanie | niedowierzaniem. 
dla Neue fr. Presse, zdarzył się wjazd| Że właśnie pan Kennemann stał na 
cesarza Wilhelma do Torunia, i znane | czele komitetu, urządzającego wycieczkę 
powtórzenie z jego strony bismarkow-|do Warcina, ta okoliczność z pewnością 
skiej hecy przeciwko Polakom. Na dru- |nie mogła przemawiać za tem, ażeby 
gi dzień znów stary Bismark widząc, |mu dać dla towarzystwa kapelę woj- 
że heca udaje mu się, pali w Warci- | skową. 
nie drugą swoją mowę przeciwko Po- Opowiadają, że na zamku pewnego 
lakom, zużytkowując już i cesarza Wil-| polskiego hrabiego miano zakazać wy- 
helma do swojego celu. ,„,  |wieszenia niemieckiej choragwi, podczas 
Po tych strzałach ciężkiego kalibru |gdy tam byli na kwaterze jeneralny in- 
rozpoczął się też przeciwko nam w pra- |spektor ks. Jerzy saski i jenerał komen- 
sie niemieckiej gęsty ogień rotowy na |derujący. Nie wiem, czy to się rzeczy- 
całej linii. f W mięszała się | też do tej | wiście zdarzyło i nie wierzę temu *). Gdy 
pukaniny i stara przyjaciółka nasza, |książę był u mnie gościem, z mojej re 
wiedeńska Neue fr. Presse, chociaż ze |zydencyi powiewała, chorągiew o bar- 
skutkiem nie bardzo miłym dla siebie, |wach niemieckich. Że jednak między 
gdyż najbliższy jej sąsiad i druh ser- |pfierami a polskimi właścicielami dóbr 
deczny poważny Fremdenblatt, dał jej|w załogach i podczas manewrów panują 
za to klapsa z upomnieniem, ażeby ci- |serdeczne stosunki, jak to przepisują 
cho siedziała. : , |prawa dobrego towarzystwa między go- 
Po tej konfuzyi redakcya N, freie |spodarzami a miłymi gośćmi, na to nie 
Presse wpadła na niezły koncept, chcąc | brakło dowodów. 
zręcznym zwrotem zatrzeć w pamięci Gdy niedawno temu pułkownik po- 
opinii publicznej wykazaną rażącą nie-|znańskiego pułku zobaczył w tutejszym 
logiczność jej zachowania się wobec | ogrodzie zoologicznym swych gospedarzy 


„Korespondent naszego pisma miał o- 


Polaków, których sławiła pod niebio- 
sa, gdy cesarz pochwalił we Lwowie 
narodową politykę polską, a na któ- 
rych w dziesięć dni później rzuciła się 
znów zajadle, gdy warknął na nich 
Bismark. Oto wysyła swojego kores- 
pondentą do ks. arcybiskupa Stablew- 
skiego do Poznania, ażeby go wziął 
„na pytki*... 

Naturalnie, że publika zapomni w 
takim razie o N. fr. Presse i o jej nie- 


z kwatery podczas manewrów, kazał woj- 
skowej kapeli powitać ich zagraniem pol- 
skich pieśni. Przeto jednak nie jest on 
wcale mniej dzielnym żołnierzem i mniej 
dobrym patryotą, i z pewnością nie był- 
by tego uczymł, gdyby w ciągu jego 
obcowania z Polakami wystąpiło było na 
jaw coś takiego, coby mogło urazić jego 
niewatpliwe uczucie wierności dla króla. 

Nademną samym czuwają podejrzłiwe 
oczy, a kto tylko nie spogląda na mnie 


konsekwencji, a zacznie mówić oO po-|z niechęcią, już tem samem uchodzi za 
glądach na stosunek Polaków do Niem- | podejrzanego. 
ców tak wybitnej osobistości, jak ar-|szemu słowu nadaje się złe znaczenie, 
oybiskup gnieżnieńsko-poznański. każda zwyczajna czynność bywa przed- 

„Manewr udał się; na porządku |stawianą jako ukartowane działanie w 
dziennym dziennikarskiej dy kusyi o0|jakichś tajemniczych, specyalnie polskich 
stosunku Polaków do Niemców, stanę- |celach. 
ły wywnętrzenia ks. dr. Stablewskie-| W czasie inspekcyi szkolnej powia- 
go przed korespondentem Neue freie| dam bez żadnego celu tonem uprzejmym 
Presse. } i do pauczyciela, który uakarzał się na 

Dokładny przekład tego interwiewu, | trudność wyuczenia się polskiego języka” 
dosłownie nam telegrafowanego dziś|„Ożeń się pan z polską dziewczyną, a 
przez naszego korespondenta wiedeń - bardzo prędko nauczysz się pan po pol- 
skiego, podajemy poniżej. sku.“ I cóż się dzieje? Oto pewne pi- 

Czy się zgadzamy na wyrażone w|sma donoszą natychmiast, że ja podróży 
nim poglądy czcigodnego arcypaste- |jnspekcyjnych używam osobiście do pol- 
rza ? E. skiej propagandy. 

Co do ogólnej treści tej rozmowy, Gdy przejeżdżam przez dyecezyę, wi- 
to znamionuje ona wytrawnego polity- |tają mię u wjazdu i następnie eskortują 
ka parlamentarnego i dygnitarza zara” |banderye konne w pokaźnej liczbie. Pi- 
zem, który panuje najzupełniej nad|sma owe robią z tego ogromną narodo- 
swojemi uczuciami osobistemi, i Anl|wo-polską paradę. A przecież te eskorty 
sylaby nie wypowie więcej, ani nie|są tylko starym zwyczajem, odpowiada- 
wypowie jej inaczej, jak tyle i tak, | jgcym historycznemu i hierarchicznemu 
jak sytuacya wymaga. stanowisku arcybiskupa  gnieźnieńsko- 

Wynmierzone przeciwko nam cięcia | poznańskiego. Ja sam, będąc jeszcze pro- 
Niemców odbił dostojny polityk bardzo | boszezem we Wrześni, wsadziłem na koń 
a bardzo zręcznie. Naród może mu być |120 ludzi dla powitania arcybiskupa. A 
wdzięcznym za jego intencyę dobrą. |arcybiskupem był wówczas dr. Dinder, 
Ale Nową Pressę za to, Że wyciągnęła | Niemiec! Nie dla Niemca tedy, ani dla 
arcybiskupa naszego na ten niebezpie- | Polaka jest to uroczyste przyjęcie, ale 
czny popis dziennikarsko - dyplomaty - | tylko dla arcybiskupa. 
czno-polityczny, z naszego stanowiska I cóż nam wyrzucać mogą? czegoż 
pochwalić nie możemy. się od nas obawiać mają? Od 30 prze- 
szło lat panuje, o ile to od nas zależy, 
spokój. I jeżeli nie nasz sposób myśle- 
nia, to najprostszy rozum byłby nas do 
tego spowodował. Powstanie jest obecnie 
niemożliwością; jeden batalion zdołałby 
, Neue freie Presse zamieszcza pod na- |pobić choćby sto tysięcy kosynierów, 
pisem „Arcybiskup Stablewski o polityce | Niebezpieczeństwo grozi z całkiem innej 
polskiej“ obszerny interwiew swego ko-| 
respondenta z ks. arcybiskupem Sta- *) Kreuzetg. przeczy temu; owszem hr 
blewskim. Artykuł ten brzmi dosło-|K. przywdział wtedy mundur rezerwowego 
wnie; porucznika gwardyi; pr. r. Gaa. Nar. 


— 0 


Wiedeń d. 27. września. 
(Telegram Gaz. Nar.) 


Każdemu  najniewinniej- |* 


GAZETA NARODOWA z Piątku 


strony. Tu nam formalnie socyalizm s 
wieś wciskają. Podżeg.ją naszych robo- 
tników, aby się zmawiali na podstawie 
wolności koalicyi, aby wyzyskiwali pra- 
wo zgromadzania się i prawa kontrakto- 
wego, a posiadacz ziemi, Niemiec czy 
Polak, niechaj sobie eo chee robi. 

Zrozumiał to też nacz, prezydent p. 
Willamowitz, że właściciele ziemscy, za- 
równo polscy jak niemieccy nie mogą 
się obejść bez robotnika polskiego z 
tamtej strony granicy, i dlatego powie- 
dział, że niemożliwością jest powstrzy- 
mywać napływ robotników stamtąd, że 
należy się zastosować do tej konieczno- 
ści. To przekręcono i włożono mu w u- 
sta wyrażenie się, że wciskanie się Po- 
laków do prowincyi poznańskiej nie da 
się powstrzymać, i trzeba się zadowolić 
utrzymaniem jej w dobrym humorze, 

Otóż czynią wszystko eo tylko mo- 
żna, aby popsuć to dobre usposobienie. 
Mowy ks. Bismarka z lat 80-tych, z naj- 
azikszemi atakami na Polaków, drukują 
jako broszury bez odpowiedzi i refuta- 
cyj posłów polskich; szowinistyczne pi- 
sma niemieckie i szowinistyczne polskie 
przedrukowują nawzajem swoje artykuły 
podżegawcze i obrażające. A maczają w 
to ręce swoje owi ludzie, którzy się do- 
skonale rozumieją na geszefcie i na swo- 
jej korzyści. Myśl ks. Bismarka, aby fun- 
duszu stumilionowego (kolonizacyjnego) 
użyć na nabywanie dóbr, męci niejedne- 
go perspektywą dobrego zaopatrzenie 
się przez tanie zadzierżawienie dóbr. 

Zapytuję się daremnie, co przez gwał- 
towne germanizowanie nas — a przecież | 
nikt nie zechce użyć jawnej przemocy — 
ma być uzyskanem? Czy może zdaje się 
komu, że Rosya w razie nieszczęśliwej 
dla nas wojny, nie zagarnie Poznań- 
skiego, ponieważ stało się niemieckiem? 
To byłoby przesądem, którego mąż stanu 
podzielać nie może. 

Zwycięzka Rosya sięgnęłaby przede- 
wszystkiem po Gdańsk 1 całe Powiśle, 
jak już daleko wieksze obszary pochło- 
nęła, nie dbając o to, że mową, reli- 
gią i obyczajami są jej obce. Niechaj 
daleką będzie ta wojna, która nam ża- 
dnej nie może przynieść korzyści, bo 
Rosya pobita i całkiem za Wisłę prze- 
rzucona, tylkoby nowych sił z tych strat 
nabrała, bo bezwzględnie rusyfikowałaby 
wszystkoizjednego z państw słowiań: 
skich stałaby się państwem słowiań- 
s ki e m. 

Czujemy aię pruskimi poddanymi, 
istniejący stan prawnopaństwowy uzna- 
liśmy bez zastrzeżeń. Co może się stać 
w latach dwustu, lub trzystu, tego nie 
wiemy, a nikt nie może nam zabronić, 
ażebyśmy daleką przyszłość malowali 
sobie według naszego upodobania. i ma- 
lowanie to nie przeszkodzi nam chętnie 
i zupełnie spełniać obowiązki nasze 
względem państwa. 

To, eo Kościelski powiedział we Lwo- 
wie, nie było może zręcznem właśnie 
dlatego, że on to mówił i że mówił wła- 
śnie na tem miejscu. Z niedostateczną 
rozwagą dobrane słowa nie zdułają ze- 
trzeć ze świata faktu, że polscy posło- 
wie w najważniejszych kwestysch uży- 
czyli rządowi niezbędnej pomocy, tak w 


z. r. w Sprawie wzmocnienią armii, jak 


w roku b. w sprawie truktatu z Rbsygm 

Nieroztropne, wrogie Polakom ugita- 
cye obecnie wszczynane, mogą tylko słu- 
żyć do utrudnienia nam, a ostatecznie 
nawet do uczynienia niemożliwem tego 
stanowiska. 

Duchowieństwo stoi wiernie przy 
swoim arcybiskupie, a opozycya we wła- 
snym obozie nie odważa się jeszcze wy- 
chylać na jaw. Wszelako nikt nie jest 
w stanie przeszsodzić, iżby przy każdym 
objawie nieprzyjaźni, jakiej doznajemy, 
nie było mówione do polskiej ludności: 
„Oto patrzcie, jaką podziękę zbieracie za 
położone przez was usługi i za ofiary, 
do ponoszenia których przyczynili się 
wasi reprezentanci!* Socyalizm, który 
szczęśliwie tak długo trzymaliśmy od 
siebie z daleka, puka już głośno do na- 
szych wrót, a poznajemy go dobrze, na- 
wet wówczas, kiedy okrywa się wstrę- 
tnemi szatami  antisemityzmu, który 
wszędzie jest tylko interesem i zasłoną 
dla samolubnych celów jednostek. 

Taką nieprzyjaźnią wobec nas jest, 
jeżeli przyrzeczenie w sprawie nauki ję- 
zyka polskiego w ten sposób bywa wy- 
ełniane, że ostatecznie wyglądamy jako 
oszukani, jakkolwiek za to nie na same- 
goi ministra wyznań i oświaty odpowie- 
dzialność zwalam. Taką mieprzyjaźnią 
jest, gdy dokoła nas powstaje pięcdzie- 
siąt domów dyakonis ewangielickich — 
co zresztą uznaję jako pochwały godne 
— a równocześnie nam stawiają na każ- 
dym kroku przeszkody w stwarzaniu do- 
mów sióstr katolickich, — które, jeśli w 
ogóle, to tylko z wielką mitręgą czasu 
uchylać się dają. 

Także propąganda polska na Górnym 
Szląsku, na którą się skarzą, nie jest 
naszem dziełem, lecz owocem fałszywej 
polityki pana Bittera w Opolu, którą 
polska propaganda zastała tam sztucznie 
wysforowaną do tych, jakie tam są roż- 
miarów. Gdyby mogli agitatorowie dzia- 
łać według swego serca, toby prezyden- 
towi rejencyi w Opolu wystawili pomnik 
w podziękę za usługi, które im wy- 
świadczył. 

Potępiam propagandę na Górnym 
Szląsku, gdyż w tym kraju, który pod 
względem prawno-państwowym od pięciu 
wiekow oddzielonym jest od Polski, a 
więc w ezasie, kiedy poczucia narodo- 
wego w naszem rozumieniu w ogóle nie 
było, nie ma podstawy dla wzbudzenia 
teraz polskiego poczucia narodowego. Ale 
wśród panujących obecnie stosunków mo- 
gę zroz mieć propagandę polską, a wła- 
śnie reprezentanci wrogiej dla Polaków 
polityki są tymi, którzy mi wiążą ręce, 
tak, że nie jestem w stanie przeszkodzić 
temu, eo się dzieje na Górnym Szląsku*. 


dnia 28. Wrzesnia 1894. Nr. 241. 


Nagrody na wystawie lwowskiej 


przyznane przez komitet sędziów. 


Grupa X. 
(Produkty młynarskie. — Krochmal. — Wyroby 
gorzelniane, browarne, eukrownieze. — Likiery, 


musztardy itd.) 
Dyplom honorowy rządowy. 


Cukrowarnia w Tłumaczu za umieję- 
tne, z duchem czasu zgodne przedsta- 
wienie prowadzenia takowej. Gótz Jan 
w Okocimie za piwo. Młyn parowy „Ma- 
rya Helena" (S. br. Brunieki i Spółka) 
Lwów, za znakomite wyroby młynarskie. 
Zarząd dóbr gal. R. br. Potockiego za 
wyroby wódek w Łańcucie. 


Dyplom honorowy komitetu wystawy. 


Towarz. gorzelników polskich za oka- 
zy i pożyteczną działalność w ogóle. 
Frenkl i Spółka, Przemyśl, za wyroby 
młynarskie. 


Medal złoty komitetu wystawy: 


Hale probiercze: browaru w Lesieni- 
cach, browaru Kleinów na Pohulance we 
Lwowie za dobry i bardzo tani wyrób 
iwa, browaru ks. Sapiehów za znako- 
mity wyrób piwa, browar K, Kisielki we 
Lwowie za wyrób piwa i browaru Li- 
lienfelda i Sp. we Lwowie za piwo. 
Administracya dóbr Andrzeja hr. Potoe- 
kiego za wyrób cukru. Fabryka drożdży 
Goldfeld i Regenstreif Tyśmienica za 
bardzo dobry wyrób. Hr. Mierowa w Ka- 
mionce Strum. i Gall J. i synowie w 
Tarnopolu za wyroby młynarskie. Bara- 
nowski T. i syn w Krakowie za wyrób 
oleji lnianych itd, makuchów i pokostów. 
Perlberger i syn w Klasnie pod Wieli- 
czką za wyrób napoji alkoholowych. Ma- 
tzner i Josefsthał w Wieliczce za spiry- 
tus rektyfik. i rum krajowy. Kasprowicz 
Bol. w Gnicznie za wyśmienite likiery. 
H:rsz i Natan K:pelusze w Brodach za 
wyroby spirytusowe. G. Kondratowicz 
(Courriere i Sp.) w Cognac we Francji 
za wszystkie gatunki koniaku. 


M dal srebrny rządcwy. 

Cygemberg - Orłowski, Lisowce, za 2 
gatunki drożdży prasowanych. Sprecher 
J. i Sp. (J. Mikolascha następcy), Lwów, 
za wyroby spirytusowe. Hr. Zyberg-Pla- 
ter, Siebieczów, za krochmalarnię i jej 
doskonały wyrób. Lebenstein J. (Dissel- 
dorfska fabryku), Kraków, za ocet, mu- 
sztardę, i papierki synopizmowe „Au 
stria“. Maślanka M. i Krzyżanowski R., 
Lwów-Bogdanówka, za znukomity wyrób 
makaranów. 


Medal srebrny komiteta wystawy. 


Lów Naftuła, Frysztak, za nalewki 
owocowe własnego wyrobu. Bnińska hr., 
Dąbki (Ks. Poznańskie), za wyroby spi- 
rytusowe. Neyman Ed., Srem (Ks. Po 
znańskie), za wyroby spirytusowe. Jung 
S., Warszawa, za okazy piwa. Rubel S. 
J., Sobniów. za wyrób spirytusu rektyfi- 
kowanego. Popowski J., Kraków, za na- 


1 wki owocowe. Hala probiereza, browar 


hr. Tarnowskiego, Dzików, za piwo. Sty- 
liński J. A., Grzymałów, za wyroby sło- 
dowe. Bużant G., Lwów, za wyrób kro- 
chmalu brylantoweg . Bruuicki br. Jul., 
Strzałków, za wyroby młynarskie. S«ho- 
ter Fr., Zaczków, za wyrób jagieł i wy- 
roby młynarskie w ogóle, Gołuchowski 
hr. Adam, Husiatyn, za mączkę krochmal- 
ną. Łosiowa hr. Paulina, Młyniska, za 
wyroby młynarskie. Urban Edward, Kra- 
ków, za rosolisy. Wiśniewski L i Sp. 
Drohobycz, za wyroby spirytusowe. Rei- 
cha M. następcy, Biała, za likiery i gu- 
stowne opakowanie. Jahn Fr., Stradcze, 
za produkta młynarskie. Gerstenfeld Lei- 
zer, Lwów, za ocet. Gorgon Jan, Lwów, 
za musztardę i ocet. Brundstitter H. i 
M, Lwów, i Sandauer 1 Gottlieb, Sam- 
bor, za wyroby olejów lnianych, rzepa- 
kowych itd. Goldfrucht Salo, Lwów, za 
wyroby spirytusowe. Miecz. hr. Dunin 
Borkowski, Mielnica, za likiery. Steuer- 
mann i Lipschütz, Sambor, za likiery. 


- 


Bronzowy medal rządowy : 


Hala probiercza , browar Jędrzejowi- 
cza w Zuezerniu za piwo. Bielawski J. 
Krzeczunowiczów 
Bołszoweach i Serwatowski Teodor, Ru- 
eniów za wyroby młynarskie. Bergur A. 
i Degen S., Dobromil, za likiery i rozo- 
lisy. Kęplicz M., Myszków, za wódkę. 
Udrycki A., Mosty Wielkie, za wyroby 
młynarskie. Szwadron Izaak, Bieniow i 
Scharf É. w Bielsku za likiery. 


Nehrybka, młyn w 


Medal bronzowy komitetu wystawy . 


Reif Adolf, piekarz w Stryju, za pie- 
czywo. Piotrowski Gracyan, Bhda w Al 
gierze, za likier i wina. Schwanenfeld 
A. Tarnów, za likiery. Russman Ignacy 
za współpracowniciwo w brow. w Le- 
sienieach. Tarnawski Stanisław, kiero- 
wnik browaru ks. Sapiehów w Krasi- 
czynie. Fleszar Franciszek za współpra- 
cownictwo w fabr. likierów w Łaneucie. 
Hordyński Kaziinierz, kierownik gorzel- 
ni i krochmalurni w Siebieczowie. Dalej 
kierownicy gorzelń: Domański Jan, w 
Chlibowicach. Siedlecki Franciszek w 
Poturzycach. Koruhiuser A. w Zasowie. 
Osuchowski J. w Krukienicach. Duni- 
kowski Antoni w i:olanowicach. Jawor- 
ski Bolesław, Boratyn, za model gorze|- 
ni, Dworski Jan, kierownik browaru 
Kleinów we Lwowie. Linke Józef, kie- 
rownik młyna w Strzałkowie. Maschin- 
ger Franciszek, w browarze w Okoci- 
mie; kierownicy browaru: Ziszka Lu- 
dwik n Lilienfelda. Łabęcki Iguacy w 
Dzikowie. Jirsik dyr. ruchu techn. w 
browarze Kasielki. Silbersteiu lgnacy i 
Pelz Gustaw, współpracownicy w młynie 
Thoma. Peschel Karol, starszy młynarz 
i Deinert Paweł, kierownik młyna w 
Kamionce. Jenik Antoni, kierownik go- 
rzelni w Bołszoweach, Stoniz Jan, pi- 
wowar w Lesienicach. Wagner dyrekior 
i Grapella, piwniczay w browarze w 

yweu. Dutkiewicz Włodzimierz, Godek 
Kazimierz i Foleik Wawrzyniec, współ- 
pracownicy u J. A, Baczewskiego. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 27. września. 
Zapiski osobiste, Bawi w naszem 
mieście znany lekarz, dziekan wydziału le- 
karskiege na uniwersytecie krakowskim prof. 
dr. T, Browicz. 
i , Namiestnik hr. Badeni wyjechał do Wie- 
nia. 


Mianowania. Dyrektor  gimnazyum 
państwowego w Czerniowcach Tumlicz, mia- 
nowany został krajowym inspektorem szkol- 
nym. 

Namiestnik zamianował koncepistę na- 
miest. Józefa Langego komisarzem powiato- 
wym, a praktykantów konceptowych Kazı- 
mierza Jastrzębskiego, Karala Mgleja i Wła- 
dysława Krasuskiego koncepistami namie- 
stnictwa. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
komisarza powiatowego Stanisława Markie- 
wieza z Gorlic do Liska, a koncepistów na- 
miestnictwa: Józefa Świtalskiego z Sambo- 
ra do Gorlie i dr. Zdzisława Wawrauscha 
z Sanoka do Sambora, oraz praktykantów 
konceptowych Alfreda Łęczyńskiego ze Ska- 
tatu do Bochni, Jana Tadeusza Wiześnio- 
wskiego z Ropczyc do Sanoka, Jakóba Kul- 
czyckiego z Przemyśla do Cieszanowa, Mie- 
czysława Węclewskiego z Bochni do Skała- 
tu, Seweryna Dulnickiego ze Złoczowa do 
Niska, Ludwika Caspary'ego ż Cieszanowa 
do Przemyśiau, Stanisława Maly'ego z Ni- 
ska do Złoczuwa, Stanisława Uzyszczana ze 
Lwowa do Ropczyce 1 Frauciszka Rydla ze 
Lwowa do Rzeszowa, 

Slub Franciszka Turek Niewiadomskie- 
go sekretarza prokuratoryi skarbu z p. Ju- 
li} Dybusiówną, córką śp. Feliksa i śp. Ma- 
ryi z Kwiecińskich odbędzie się w sobotę 
d. 29. bm. w kościele św. Mikołaja o go- 
dzinie 6'/, wieczorem. 

Dnia 29. bm. o godzinie 7. wieczorem 
pobłogosławiony zostanie w kościele para- 
fialnym w Toporowie związek małżeński 
panny Maryi, córki Adolfa Kornbergera, 
rotmistrza na pensyi oraz dyrektora dóbr 
tamtejszych i Maryi z Wereszezyńskich Korn- 
berger, z panem dr. Józefem Rygierem sy- 
nem &. p. dra Zygmunta Rygiera radcy 
zdrowia, 

1,500.000 zł. na zapomogi dla urzę- 
dników państwowych, nareszcie po długich, 
długich wyczekiwaniach wpłynęły do mini- 
sterstwa skarbu celem rozdziału. O powo- 
dzeniu tej akcyi zapomogowej z góry już 
nie łndziliśmy się 1 wskazywaliśmy, że za- 
domogi w ten sposób udzielane tylko nieza- 
dowolenie i zawstydzenie w szeregi urzędni- 
ków wuieść megą. I tak teź się stało. Nadto 
sposób rozdzielania tych: zapomóg przyczy- 
nit się jeszcze bardziej do zaostrzenia ogól- 
nego niezadowolenia, 

Obywatelstwo honorowe. Przez ra- 
dę miasta Żółkwi wysłana deputacya przy- 
była we środę do Lwowa, celem wręczenia 
radcy sądowemu p. Leopoldowi Hauserowi 
dyplomu obywatelstwa honorowego nadane- 
go mu przez gminę w uznaniu zasług okożo 
dobra miasta położonych. Bardzo piękny, 
we Lwowie wykonany dyplom wręczył p. 
Hauserowi zastępca burmistrza p. Adolf 
Darłee. 

42 placa wystawy. Wczoraj był plac 
wystawy, zwłaszcza w porze popołudniowej, 
bardzo ożywiony. Tnrnikiety wykazały fre- 
kwencyę przeszło 4000 osób. Na jutro za- 
powiedzianą jest większa wycieczka uczniów 
giiunazyalnych z Tarnowa. 

Komitet obywatelski ukonstytuował 
się wczoruj w celu złożenia podziękowania 
ks. Adamowi Sapieże, za przewodinetwo kou- 
muitetowi wystawowemu, i nadanie wystawie 
krajowej polskiego patryotycznego charakte- 
ru, Wyrazem tego uznania i wdzięczności, 
będzie adres, do którego podpisy komitet już 
od dzisiaj zbierać rozpocznie. 

V okresowa wystawa ogrodnicza 
otwarta w dnin wczorajszym, przedstawia 
się pod względem jakości nadesłanych oka- 
zów, może najświetniej ze wszystkich do- 
tychczasowych. Między innemi zwracają u- 
wagę okazy lwowskiego ogrodnika W. Star- 
ka (osobny pawilon) kaktusy i agawa z o- 
grodu botanicznego we Lwowie, jarzyny z 
ogrodu Klunowicza; produkta szkoły ogro 
dniezej w Tarnowie, oraz dynie i jabłka 
Juliana bar. Brunickiego ze Strzałkowa. 

Wystawa drobiu i królików otwartą 
zostanie urzędowo dopiero jutro w piątek o 
godzinie 11 rano za pawilonem rolnictwa, 
Wystawa zostuła bogato obesłaną, do pierw- 
szorzędnych zaś okazów należą: drób i kró- 
liki Ks. Jerzowej Czartoryskiej z Wiązowni- 
cy, kury i kapłony ks. Janowej Sapieżyny 
z Biłki szlacheckiej; indyki i kapłony St. 
hr. Badeniowej, kury p. Strojnowskiego 
z Babie; gęsi i kaczki dyrektora Jrseka ; 
kury p. Podwin z Wiązowniey; gołębie i 
kury p. 4. Dobrowolskiego z Jarosławia, 
kury p. Morawskiej z Hruszowa, kaczki p. 
Eugenii Skrzyńskiej z Żurawna i p. Zofii 
Rudniekiej z Bobrki, gołębie p. Dziadonia i 
dra Beila ze Stanisławowa, wreszcie króliki 
p. Wł. Falkowskiego ze Zboisk. Premiowa- 
nia okazów wystawowych odbędzie się w pią- 
tek popołudniu. 

Kongres balneologów rozpoczyna się 
dziś w piątek, dnia 28, września, o godzi- 
nie 3. popołudniu. Miejsce zebrania w loka- 
lu prezydyum wystawy, nad restauracyą Ba- 
czy ńskiego. 

Zjazd pomologów, którego organiza- 
cyą zajmuje się prof. Ciesielski, zapowiada 
się bardzo dobrze. Obrady rozpoczynają się 
w dniu dzisiejszym. 

Fałszywy alarm Zwracaliśmy już u- 
wagę na wielki conajmniej nietakt osób, 
które alarmują stacyę ratunkową bez isto- 
tnej potrzeby, jedynie dla żartów.  Wezoraj 
zdarzył się podobny wypadek. P. M. B. we- 
zwał pogotowie stącyi do sąsiada Swego na 
drodze wóleckiej p. O., jako do „chorego 
na cholerę". Okazały się, że byt to niesma- 
czny żart, którego rezultatem jest skarga 
zarządu stacyj, wniesiona wczoraj do policyi 
na p. B. 

źmiżenie cen jazdy dla robotni- 
ków dziennych. Mieliśmy sposobność czy- 
tuć rozporządzenie jenerałnej Dyrekeyi kolei 
pańztwowych. bardzo ważne dla właścicieli 
większych posiadłości i fabryk, zmuszonych 
do sprowadzania koleją robotników dzien- 
nych z dalszych miejscowości. W myśl ta- 
ryfy z 1. stycznia 1893 r. partye robotni- 
ków, składające się najmniej z 10 osób, 


przy przebywaniu i opłacie za przestrzeń 
najmniej 800 klm. mają prawo żądać zni- 
żenia o połowę ceny, w celu jednak uzyska 
nia tej zniżki musiał wysyłający partyę wy 
kazać się dokładnym i przez Starostwo po- 
twierdzonym spisem przewożonych robotni- 
ków, co częstokroć wielce ekspedycyę utru- 
dniało, a nawet przy zbieraniu robotników 


w ostatniej chwili, przewóz po cenach zni- 


żonych uniemożebniało. Otóż jeneralna Dy- | 


rekcyi kolei państwowych cheac zadość u- 
czynić żądaniom właścicieli dóbr i fakryk, 
wydała obecnie rozporzudzenie, mocą które- 
go transporta robotników w liczbie najmniej 
10 osób, przy przebywaniu przestrzeni 300 
klm. mają prawo do zniżenia o połowę ce- 
ny klasą III. bez obowiązku wykazywania 
się jakimi spisem ale wystarczą, jeśli tylkó 
robotnik lub robołnica wykaże się „książką 
worobniczą* a w braku tejże „Świadectwem 
przynależności“, lub innym urzędowym na 
imię i nazwisko jego czy jej opiewającym 
dokumentem, Rozporządzenie to ułatwia bar- 
dzo przewóz robotników, usuwa bardzo stra - 
tę czasu na załatwianie zbytecznych jnż 
formalności, 

Musztra doroczna lwowskiej ochotn. 
straży pożarnej odbędzie się dnia 30. wrze- 
śnia b, r. o godzinie 8. popołudniu w dzie- 
dzińcu ratuszowym, Dla publiczności wstęp 
wolny. 

Kradzi ż koni. Atanazy Stefanów, 
gospodarz 4 Ruzworyna, doniosł policyi, że 
wczoraj skradziono mu na pastwisku 2 kla- 
cze wartości 170 zł. 

7n zakładu drohowyzkiego uciekł 
do Lwowa 11-letni Fłoryan Winiarski, ro- 
dem z Kolbuszowy, rzekomo dla odszukania 
swego wuja w naszem mieście. Policya 
przydybawszy go odstawiła chłopca do ko- 
misaryatu dzielnicy II. 

(G) Kolej elektryczna buduje przy 
Wałach Hetmańskich, naprzeciw cukierni p. 
Brzeziny poczekalnię dla publiczności. Po- 
czekalnia na podmurowanin kamiennem bẹ- 
dzie zbudowaną z żelaza starannie i gu- 
stownie. 

Wydalenie. Z Rzymu telegrafują nam: 
Dzienniki tutejsze donoszą, źe francuski 
ksiądz abbé Montennis. redaktor pisma Mo- 
miteur de Rome, wydalony został z granie 
kraju za ustawiczne napaści na państwowe 
urządzenia Włoch i na nstawy włoskie. 


t Hr. Zdzisław Tyszkiewiez właści- 
ciel dóbr, prezes Rady powiatowej kolbu- 
szowskiej, poseł na sejm i do Rady państwa 
zmarł wczoraj w Wiedniu. 

+ Jakób Asłan burmistrz m. Kołomyi, 
przeżywszy lat 68, zmarł tamże, 

Zmarli. W Ohladowie zmarł dnia 25. 
września rządca A. Michniewicz. Ś. p. A. 
Michniewicz służył w dobrach hr. Zamoj- 
skiej lat 60, eo należy do rzadkości w tere- 
źniejszej epoce. Zmarły odznaczał się niety]- 
ko szezerem przywiązaniem do swych chle- 
bodawców, u których przeszło wiek jego ro- 
dzina służyła, leuz prawdziwą życzliwością 
dla ludu. Erócz tego był zawsze dobrym 
patryotą i synem swej ojczyzny, a w roku 
1863 zajmował się gorliwie sprawą narodo- 
wą i oddał jej nie małe usługi, szczególnie 
w dostarczaniu pomocy spieszącym na pole 
walki rodakom. Cześć jego pamięci! 


Sztuki pigno. 
Teatr. 


„Wyscig dystansowy“ komedya Lasko- 
wskiego i Szaniawskiego, znanego pod pseu- 
donimem Junosza, wczoraj po raz pierwszy 
na naszej scenie odegrana, należy do naj- 
lepszych utworów w ostatnich czasach we 
Lwowie granych. Pod skromną nazwą krc- 
tochwili dali nam autorowie doskonałą w 
całem tigo słowa znaczeniu komedyę spo- 
eczną, nie rozpatrującą wprawdzie żadnego 
z nowszych a modnych zagadnień życio- 
wych, ale będącą ciętą satyrą pewnych sto- 
sunków towarzyskich. Śmiać się musimy z 
owego młodego dziedzica wioski, który z ruj- 
nowawszy się nie widzi innej drogi do zd0- 
bycia stanowiska jak bogate ożenienie, a 
innej drogi do odszczególnienia się, jak zdo- 
bycie pierwszej nagrody w wyścigu dystan- 
sowym, śmiać się musimy z owych ciotek, 
starych panien respektowych, przepędzają- 
cych całe życie „a sprzeczkach i komera- 
żach, śmiać się musimy z owego stryja, 
starego kawalera, rezonera i nie mającego 
inp go ideału prócz dobrej kuchni, śmiać 
się musimy z tego stangreta Jacka przebra- 
nego za angielskiego dżokeja Jona i śmiać 
się musimy z tych żydów, osnuwających sie- 
cią pajęcza dwór szlachecki — a jednak w 
sercu nam nie do śmiechu. Takich i im po- 
dobnych jednostek, marnujących życie i mie- 
nie ba próźniactwie i sobkostwie, pozwala- 
jących się wyzyskiwać i zastępywać inny- 
mi, małodusznych i o słabej woli, chociaż 
los bogato wyposażył ich na drogę życia, 
mamy niestety aż nadto w naszem społe- 
czeństwie. 

Śmiejemy się, przysłuchując się kome- 
dyi Szaniawskiego, lecz coraz nam smutniej, 
gdyż nie widzimy ani jednego dodatniego 
charakteru, nie widzimy Ani jednej sceny, 
świadczącej. że w sercach tych osób nie 
zaginęły jeszcze wszystkie wznioślejsze po- 
pędy. Lecz naraz obraz się zmienia. Młody 
panek pędzi już w wyścigu dystansowym 
po wątpliwą sławę, a przez nią i bogaty 
posag. Wyszli na drogę, aby mu się przy- 
patrzyć i stryj jego i ciotki i służba i ży- 
dzi wierzyciele i owa panna, która posa- 
giem swoim ma go Usśzczęśliwió., Każdy 
z patrzących pragnie jego zwycięstwa, lecz 
każdy z innych motywów i każdy też inne 
wygłasza uwagi. Nie dostrzegają go jednak; 
inni, biorący Udział w wyścigu, już przele 
cieli, a jego nie ma. Ustał w drodze, Lecz 


dlaczego? Oto przejeżdżając obok palącej się. 


chaty, zobaczył w okienku staruszkę, nada- 
remnie błagającą o ratunek. W jednej chwili 
zbndziły się w nim wszystkie zalety, ce- 
chujące duszę szlachcica polskiego, nspione 
dotąd życiem próźniaczem i bezeelowem, — 
ofiarność, miłość bliźniego, odwaga — zapo- 
mina © sobie, o wyścigu dystansowym, o 
własnem zwycięstwie, zsiada z konia i na- 
rażając życie własne ratuje z płomieni sia- 
ruszkę, 

Przegrał wyścig, lecz wygrał tysiąc ra- 
zy więcej. Wygrał życie. Szlachetnością jego 
ujęty ojciec owej posażnej panny, stary, 
szczery i miłujący obowiązki i pracę szlach-= 
cie, oddaje mu swoją córkę, pewny, że czło= 
wiek zdolny do takich poświęceń i takich 


„a E 
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dnak było wówczas liczyć. Więc skąd 
taka wyłączność w odsądzaniu od ro- 


zapałów, nie zmarnuje życia, lecz wyszu= 
miawszy się, pójdzie drogą obywatelskiej 
pracy. Pewność ta i nam się udziela i ja- 
niejsze nam nasuweją się myśli: poczucie 
obowiązku przeważa zawsze nasz: wady, a 
dobro innych i dobro ogółu stawiamy zaw- 
sza przed naszem dobrem. 

Scena ta w komedyi . Szaniawskiego jest 
znakomitą. Bez sztucznych efektów, samem 
zestawieniem faktów, potrafił autor wywołać 
wrażenie potężne. Na ustach mamy jeszcze 
śmiech, wywołany kłótnią żydów w obec u- 
stąpienia dziedzica z wyścigu, a już opo- 
wiadanie Jacka o szlachetnnym  postępku 
pana, wciska się nam do duszy wrażeniem 
innem, czystem i podniosłem, a tem silniej- 
szem, że zupełnie niespodziewanem. A Ja- 
cek tak rzewnie opowiada, że uśmiech zni- 
ka z ust naszych, a łzy niemal cisną się 
do powiek — łzy i rozczulenia i radości. 
I z tem pizknem wrażeniem opuszczamy już 
teatr, Szczerze nazywamy komedyę Szaniaw- 
skiego jedną z najlepszych. 

I pod każdym względem jest to kome- 
dya bardzo dobra. Zupełnie orygiualna, bar- 
dzo dobrze, z nadzwyczajną prostotą bndo- 
wana, pięknym językiem pisana i ze świetnem 
pogłębieniem psychologicznem. Typy są zua- 
komicie podchwycone, wprost z Życia na 
scenę przeniesione. Humor nasz, swojski, a 
dowcip piękny i w grzecznej osłonie, 

Na naszej scenie granym był „Wyścig 
dystansowy* gładko i dobrze, Role nie są 
zbyt trudne; paniom zaś już zupełnie nie 
pozostawił autor pola do popisu. Trzy epi- 
zodyczne role kobiece odegrały panie Go- 
styńska, Cichocka i Kowalska. Główna rola 
spoczywała w rękach p. Kliszewskiego, a 
żydów, nie schodzących prawie ze sceny, 
jak przystało w sztnee odgrywającej się w 
dworku wiejskim, grali pp. Fiszer, Feld 
man, Walewski i Dębieki. Dwaj pierwsi, 
zwłaszcza niezrównany Fiszer, zbierali mnó- 
stwo oklasków. 

Najwięcej jednak oklasków otrzymała 
sztnka sama i zupełnie zasłużenie. Nawet 
po akcie ostatnim, wbrew zwyczajowi szyb- 
kiego opuszczenia teatru, oklaskiwała ją pu- 
bliczność gorąco, a my pragnęlibyśmy wi- 
dzieć „Wyścig dystansowy* jak najczęściej 
na afiszu. 


Polityczny dokument. 


II. 


Dwie tezy p. Koźmiana jednak wy- 
dają się nam szczególniej błędne. Pierw- 
sza, że jeden Wielopolski posiadał se- 
kret recepty i zbawczej (?) kuracyi, że 
był on lekarzem znakomitym, jego re- 
cepta i kuracya uzdrawiającemi, ale 
metoda, zastosowanie, obchodzenie się 
były niezręcznemi i niewłaściwemi, Że 
ta chora (Polska) odepchnęła wraz z 
lekarzem receptę i kuracyę. Gdyby to 
zdanie wygłoszono o pomyśle Ściśle 
teoretycznym, o hipotezie naukowej, 
toby ono mogło być bronionem, ale o 
polityce i polityku mówić, że choć był 
niezręczny i niewłaściwy, ale rozumiał 
chorobę i dobrze leczył tego, obyva 
nie wolno. Boó przecie pierwszym obo 
wiązkiem polityka jest coute que coute 
wzbudzić zaufanie tych, z którymi żyć 
i rachować się musi, 8 szukanie star- 
cja krwawego, aby w niem zachować 
porządek społeczny (8. kwietnia r. 1861) 
i uparte żądanie (jak twierdzą) wywo- 
ływania branki w styczniu r. 1868 jako 
dobre kuracye choroby politycznej, ra- 
chowanemi być nie mogą. , 

A porównanie to tak, jak 1 rozumo- 
wanie całe jest tem wadliwszem, że 
skoro dziś już i w medycynie nie wol- 
no leczyć choroby, zabijając oho- 
rego, i lekarz nie ma prawa być dum- 
nym z doskonałej operacyi, gdzie pe- 
wnie nie o te lub owe objawy życia, 
ale o sam rozwój politycznego Orga- 
nizmu, 1 o jego byt, przy której mu 
pod nożem umiera pacyent, to cóż 
dopiero w polityce, gdzie chodzi nie 
o te lub owe, normalne czy nienor- 
maine objawy życia, ale o całość i byt 
politycznego organizmu. Mąż polity- 
ozny i naczelnik rządu cywilnego po- 
winien był też wiedzieć, że innej, 
większej trzeba władzy w kraju niż ją 
posiadał margrabia Wielopolski w r. 
1862 w Warszawie, aby sobie, że się 
tak wyrażę, na podobny eksperyment 
pozwolić. Mógł on wierzyć moono, iż 
16.000 ludzi wysłanych w głąb Rosyi, 
kraju polskiego z młodzieży i Polaków 
nie ogołoci; powinien był jednak wie- 
dzieć, że tej branki bez oporu wyko- 
nać nie potrafi, a oporem wywoła po- 
wstanie. I pewnikiem jest, że je wywo 
lal, bo powstanie przez lat dwa zapo- 
wiadane, w powietrzu zawisłe, nie wy- 
buchało, a wybuchło dopiero, gdy rząd 
rozpoczął ów pobór do wojska, którego 
cywilizowane narcdy nie pamiętały. © 

Autor, który tak odważnie mówi 
sobie o partyi ruchu, białej czy ozer- 
wonej, że wszysoyśmy społeczność pol- 
ską dobijali, chcąc ją ratować, dlacze 
go nie mówi tego o Wielopolskim, cuż 
pars magna fwit? X 

Druga teza to ciągle powtarzające 
się w książce zarzuty, czynione rządo- 
wi narodowemu, że zbyt Tachował na 
własne siły kraju, i chciał prowadzić 
walkę a nie utrzymywać tylko t. Zw. 
zbrojną dem>nstracyę i przedłużać po- 
wstania, li ze względu na nadzieję za- 
granicznej interwencyi. Zarzut ten po- 
wtarza p. Kożmian wszystkim prawie 
dowódcom, bardziej rządowo zw. ozer- 
wonymi niż umiarkowanymi, ale po- 
wtarza go oiągle. Jeżeli jednak sił nie 
mielismy do odparcia, raczej do wy- 
paroia Moskali z kraju, to mniej je- 
szcze mieliśmy i zagranicznej pomocy, 
na którą rozsądnym ludziom wolno je- 


gumu politycznego jednych, gdy się 
drugich usprawiedliwia; czyż między 
dwoma złudzeniami była tak wielka 
różnica? Czy autorowi są tak dobrze 
znane stosunki, jakie łączyły właśnie 
nejtęższych dowódców wojsk naszych, 
Jarosława Dąbrowskiego, Z. Podlew- 
skiego, Sierakowskiego i innych, z ich 
kolegami Rosyanami, że może twier- 


dzić, iż nie było podstaw nadziei na- 
wet do walki, która choćby klęską wo- 
jenną była, mogła jednak do poprawy 
losu kraju się przyczynić? Nietylko 
kierunek wojny czy powstania, ale ich 
wydanie dzieje się przedewszystkiem 
przy udziale i w skutek opinii woj- 
skowych; u nas to słowo wyrzekli 
wojskowi znajdujący się w służbie ro- 
syjskiej, których przecie bezintereso- 
wność i ofiarność zupełnie jest dowie- 
dzioną. Musiały być więc szanse powo- 
dzenia walki, skoro je oni widzieli, a 
jakiż autor ina cel wyszydzając dziś 
właśnie i dzi$ nawet hasło Italia fera 
Na kogoż to każe się nam 0- 
glądać ? 

Obawiam się nie przekroczyć ram 
dorywczego artykułu i wchodzić w po- 
lemikę z autorem co do formy pisania, 
Ale czyż wolno (str. 146) cytewać w 
cudzysłowie wyrywki z listu, zdania 
bez orzeczenia, a więc nie zupełne, na- 
turalnie bez daty i nadmienienia oko- 
liczności, w jakich to zdanie było wy- 
powiedziane. W ten sposób można w 
czyjekolwiek usta włożyć każdy absurd 
lub zdanie wręcz przeciwne temu, któ- 
re było istotnie wyrzeczone. i 

Czy słuszność pozwala, a dąży się 
do prawdy, uogólniając wypadki rzad- 
kie, jakiemi były zamachy na życie, 
robiąc ogół lub rząd odpowiedzialnym 
za to, co było dziełem jednostek, cho- 
ciażby w danej chwili posiadających 
pewną władzę? Ale mniejsza o to, — 
konkludujmy. 

Dla p. K. straszny rok polski 
nie zostawił „ani jednego pięknego 
wspomnienia* (str. 188), a przyczynił 
się tylko do powodzeń największych 
wrogów polskości i Polaków. Z popio- 
łów naszego powstania powstało dzieło 
Bismarka (Niemcy i rusyfikacyjny sy- 
stem w państwie carów). | 

O wspomnienie spierać się nie mo- 
żna, rzeczy to zbyt subjektywne; kto 
nie uznaje ofiarności członków komi- 
tetu centralnego, którzy ogłaszając po- 
wstanie, posz.i do oddziałów bić się 
jak szeregowcy, jeśli nie byli oficera- 
mi, dla tego ofiarność Traugutha i to- 
warzyszy, Józefa Piotrowskiego i tylu 
innych nie jest rzeczą godną uwiel- 
bienia, Komu własne jego przejścia W 
r. 1863, nadzieje i niepokoje, obawy i 
cierpienia, nie, zostawiły wzniosłego 
wspomnienia, z tym dyskusyi nie ma, 
można go tylko żałować. 

Inaczej się ma jednak co do rezul- 
tatów powstania. Te, które wskazuje 
p. K. nie są prawdziwe, 0 prawdzi- 
wych zaś nie wspomina. Więc z po- 
piołu powstania dopiero urósł Bismark, 
twórca jedności Niemiec, i pogromca 
Napoleona? Czy przez nasze powstanie 
wzrósł on na siłach, czy ono go do 
tej akeyi zachęciło? Czy może odtwa- 
rzając 8. lutego r. 1863 proceder z 
przed lat 100 ks. Henryka pruskiego 
potrafił zeskontować zaślepienie i sob- 
kostwo tak rządów Austryi jak Fran- 
cyi? A system rusyfikacyjny caratu 
czyż nie istniał za czasów Mikołaja 1. 
gdy prawosławie, jedność narodowa i 
jedność władzy stawiano jako dogmat 
rządowy, gdy całą mocą zaciężył nad 
unitami i zagonową szlachtą (jedno- 
dworcami) Białej i Czarnej Rusi, a 
przez usta kijowskiego generał guber- 
natora Bibikowa, zakreślał program e 
konomicznego rozwoju Rusi w ten 
sposób, ze zastawszy szlachtę jeżdżącą 
każdy czterema końmi, zostawił ją w 
możności jeżdżenia we czterech tylko 
jednym koniem? Czy system ten uległ 
zmianie na Aleksandra II, który ogło- 
sił, że wszystko co mój ojciec zrobił, 
dobrze zrobił, a którego wielkorządca 
litewski Nazimow już w r. 1861 i 62 
doradzał rządowi w memoryałach dziś 
ogłaszanych drukiem eksterminAacyjny 
system wobec Polaków i przedewszyst- 
kiem ograniczenie ich w prawie naby- 
wania własności. 

Czy trzeba było powstania, aby w 
r. 1884 zaostrzono najusilniej przepisy 
o wywłaszczaniu obywateli Polaków 
z ziem posiadanych na Rusi i Litwie, 
albo jakiej wojny, aby austrya:kich 
i pruskich obywateli pozbawić prawa 
dziedziczenia tamże majątków ziem- 
skich? Lub może jakie powstanie pol 
skie dało powód ks. Bismarkowi do 
rugowania z Prus wszystkich Polaków 
nie posiadających tamtejszego prawa 
obywatelstwa? Nie, i jeszcze raz nie. 

Czytając pamiętniki z końca XVIII. 
wieku, widać, jaką drogą iza jaki okup 
uzyskiwali sobie polscy magnaci, czy 
szukająca służby szlachta, względy i 
nawet stanowiska w Rosyi. O trwało- 
ści zaś tych stosunków i o wartości 
idei rosyjsko-polskiej zgody, najlepiej 
poucza nas przykład ks. Adama Czar- 
toryskiego lub niektórych synów Szczę- 
snego Potockiego. Ale czy godzi się 
Polakowi, czy wołno mu tak mało znać 
rosyjskie społeczeństwo, by cały od 30 
lat tam dominujący prąd tłumaczyć 
wpływem polskiego powstania, gazety 
Katkowa i rabusiostwem Murawiewa? 
Czyż wolno i godzi się kłaść na karb 
tylko pewnego stronnictwa w naszym 
narodzie bieg wypadków, których praw- 
dziwe tłumaczenie jest tylko jedną 
konjugacyą we wszystkich trybach, 
czasach, osobach i rodzajach rzymskie- 
go vae victis. 


=Á 
Ostatnio wiadomości 


Jak z Wiednia donoszą, w nocy z 


onegdaj na wczoraj rozrzucono i pona- 
lepiano na murach po eałem miescie 
czerwone karteczki z napisem: „Dajcie 


i a 
owszęchne, równe prawo głosowania! 
Pla aresztowała 70 osób. Kilka osób 

oddano do sądu karnego za opór: 


Według  telegraficznego doniesienia 
konzula angielskiego w Singapore, chiù- 
ski okręt wojenny skonfiskował parowiec 
angielski jako podejrzany o przewóz 
amunieyi dla Japonii. Parowiec przewie- 
ziono dla rewizyi do Ke-Lung. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28. Września 1894. Nr. 241. 


„Biuro Reutera“ donosi z Waszyng- 
tonu, że Brazylia wypowiedziała traktat 
wzajemności, istniejący między nią a 
Zjednoczonemi Stanami. Byłby to wielki 
wyłom w polityce Stanów Zjednoczonych, 
aby całą Amerykę utrzymać w zale- 
źności. 


Z komisyi podatkowej. 
(Telegram Gaz. Nar.) 
Wiedeń d. 27. września. 


Nieustająca komisya podatkowa 
prowadziła dalej obrady nad rozdziałem 
o postanowieniach karnych. Przew. Men- 
ger w uzupełnieniu swoich poniedziałko- 
wych wywodów wyjaśniał, że nietylso w 
interesie opodatkowanych, ale i w iute- 
resie skarbu leży, by opodatkowany bro- 
nionym był przed nadużyciami i powziął 
zaufanie do urzędów skarbowych. A w 
tym celu niezbędnem jest, by opodatko- 
wany w sprawach podatkowych miał pe- 
wne prawa i aby wyższe instancye tak 
były złożone, by dawały zupełną gwa- 
rancyę należytego wykonywania ustawy. 
Komisarz rządowy dr. Meyer oświsdczył 
w imieniu rządu, że wskutek wy **« ów 
Mengera rząd zgadza się na rs: u ze- 
nie praw opodatkowanych w sprawach 
podatkowych i na stosowną zmiane * 290. 

Przedłożył zarazem nowy tek: - mie- 
nionego paragrafu, według którege »rzy- 
znanem zostaje opodatkowanemu prawo 
żądania od władz skarbowych przedłoże- 
nia dokumentów i konfrontacyi ze świad- 
kami i rzeczoznawcami, ale także odpi- 
sów odnośnych dokumentów celem wnie- 
sienia do dni 14 swoich zarzutów. O tych 
prawach winna władza skarbowa przy 
każdym wymiarze podatku pouczyć opo- 
datkowanego i w protokole to uwido- 
docznić. Nadto oświadczył komisarz rzą- 
dowy, iż rząd zgadza się, by druga in- 
stancya w sprawach skarbowych nie roz- 
strzygała biurokratycznie lecz kolegial- 
nie i by ta II iustancya składała się 
przynajmniej z 3 członków, pomiędzy 
którymi znajdowałby się jeden egzamino- 
wany sędzia. 

Zażalenie do najwyższego trybunału 
zostaje dopuszczonem. Referent Meznik 
i przew. Menger oświadczyli, iż zadawa= 
lają się temi ustępstwami rządu. Pos. 
Lewicki wniósł, aby i dla I, instan- 
cyi spraw karno-skarbowych utworzyć 
kolegium, złożone z urzędników podat- 
kowych, sędziego powiatowego i delega- 
ta władzy autonomicznej. Poseł Dawid 
Abrahamowicz wniósł, aby egza- 
minowany sędzia był delegowanym z 
wyższego sądu krajowego lub ze sądu 
krajowego. Szef sekcyjny Bóhm i po- 
słowie Gross i Beer przemawiali za pro- 
pozycyami rządu. Zastępea ministerstwa 
sprawiedliwości, radca seke. Hronak za- 
uważył, iż w imieniu ministerstwa spra- 
wiedliwości złożyć musi oświadczenie, 
że ministerstwo to nie zgadza się, by 
sędziowie do innych, aniżeli czysto $2- 
dziowskich funkcyj, byli używani. 


dnak w sprzedaży jest bardzo mały, 
gdyż producenci wobec niskich obe- 
cnych cen wstrzymują się od zbywa- 
nia swoich płodów. Spekulacya zazwy- 
czaj tak ruchliwa trzyma się także w 
rezerwie. Płacą za pszenicę 6'10— 6:40, 
żyto 47--509, owies 480—5'10, ję- 
czmień, którego jakość jest bardzo roz- 
maitą i po największej części tylko w 
browarach może być zużytkowanym 
480—550, jęczmień na paszę 4:00— 4-25. 
Owies jest notowanym: Victoria 600 
do 6:50, Prima 7:25-8:00, wyka 490 
do 610. Wszystko za 100 klg. bez wor- 
ka, fracht Lwów. 


cywilnego rozpoczęła wczoraj dy- 
skusyę nad normą jurysdykcyjną i za- 
łatwiła rozdziały o sądach i organach 
sądowych i o kompetencyi sądów. 
Wiedeń d. 27. września. 
Na wezorajszem posiedzeniu Izby 
handlowej interpelowano w sprawie 
założenia osobnego węgierskiego towa- 
rzystwa żeglugi i wyrażono przekona- 
nie, że stanie się ono niehezpiecznem 
dla żeglugi austryackiej. 
Budapeszt d. 27. września. 


Komisya Izby magnatów przyjęła 
w debacie jeneralnej i specyalnej re- 
sztę przedłożeń kościelno-politycznych, 
a mianowicie: projekt ustawy o rece- 
poyi religii żydowskiej i projekt usta- 
wy o religii dzieci z małżeństw mię- 
szanych. W toku debaty zabierali głos 
minister oświaty br. Eötvös i minister 
sprawiedliwości Szilagyi. Obaj popie- 
rali gorąco przedłożenia rządowe, br. 
Eötvös podnosił zasługi położone przez 
żydów około cywilizacyi, Szilagyi zaś 
dowodził, że przedłożenia te oparte są 
na zasadzie równości wszystkich oby- 
wateli w obeo prawa. 

Fiume d. 27 września. 

Wczoraj rozpoczęła się tu konferen- 


cya dyrektorów kolejowych. Pomiędzy 
innemi stoi na porządku dziennym no- 


wy regulamin ruchu. Obrady pociągną 
dwa dni. 
Darmstadt d. 27 września. 

Rosyjski następca tronu przybywa 
tu w piątek i potem odjedzie do Wies- 
baden, gdzie wraz z narzeczoną obe- 
cnym będzie na nabożeństwie prawo- 
słąwnem. 

Sofia d. 27. września. 

Wywołana dymisyą Radosława kri- 
zis ministeryalna załatwioną zostanie 
z końcem tego tygodnia. 

Sofia d. 27. września. 

Wybór Cankowa do sobrania został 
unieważniony. 

Bukareszt d. 27. września. 

Generał Lahovary, były minister 
wojny, zamianowany został szefem ge- 
neralnego sztabu. 

Berlin d. 27. września. 

Onegdajsze posiedzenie gabinetu pru- 
skiego zajmywało się nowelą do usta- 
wy o stowarzyszeniach i zgromadze- 
niach. 

Wielką senzacyę wywołało tu donie- 
sienie bismarkowskich Hamb. Nachr., 
że tylko większą część papierów, pozo- 
stałych po namiestniku Alzato - Lota- 
ryngii, Manteuflu, rząd dostał w swoje 
ręce, część zaś pozostałą w Anglii a 
niektóre z nich już ogłoszono ; wielu 


Posłowie Beer, Menger i D a wid |innych zaś dokumentów księgarze na- 


Abrahamowicz wyrazili zdziwienie, 
iż ministerstwo sprawiedliwości sprzeci- 
wia się temu, by zakres działania sę- 
dziów rozszerzonym został. W innych 
państwach wszystkie sprawy karno-po- 
datkowe należą do kompetencyi sądów. 
Ministeryum sprawiedliwości może żądać, 
aby do jego budżetu wstawiono pewne 
sumy mna dotacyę nowych posad, by 
agendy sędziowskie nie cierpiały. Nie 
może jednak odmawiać zawezwania sę- 
dziów do funkcyj sędziowskich, niezbę 
dnie potrzebnych. Oświadczenie tej tre- 
ści wpisano wskutek j3dnomyślnej uchwa- 
ły komisyi do protokołn posiedzenia, 
Nasiępnie przy ęto postanowienia o po- 
stępowaniu w sprawach karno- podatko 
wych ($$. 388 do 298) wedle wniosków 
referenta i na tem zakończono dyskusyę 
nad szóstym rozdziałem, 


Delegacye wspólne 
(Telegr. „Gaz. Nar.*) 


Budapeszt d. 27. września. 

Na dzisiejszem posiedzeniu delega 
cy1 austryackiej przedłożył del. Dnmba 
sprawozdanie komisyi budżetowej o 
preliminarzu ministerstwa spraw za 
granicznych, które wyraża niewzruszo- 
ne zaufunie w skuteczną działalność 
br. Kalnoky'ego. Sprawozdanie to przy- 
jęto dc wiadomości wszystkimi głosa- 
mi przeciw jednemu, poczem rozpoczę- 
to obrady nad budżetem wojskowym. 


"slegramiy. 


Kijów d. 27 września. 
Na odsłonięcie pomnika Nau- 
mowicza przybyła deputacya 
z Galicyi. Wszyscy jej członkowie 
otrzymali zaproszenie na dzisiejsze 
wielkie przyjęcie u prezesa oddziału 
błagotworitelnawo obszczestwa. 
Uroczystość odsłonięcia odbędzie się 
w piątek 28, a przybędzie na nią wie- 
le figur rządowych i sprowadzono mnó- 
stwo wyższego duchowieństwa. Uro- 
czystość mieć będzie charakter pól- 
urzędowy, gdyż car z własnych fundu 
szów dał 2000 rubli na ów pomnik. 
Wiedeń d. 27. września. 
Nieustająca komisya podatkowa 
na wozorajszem posiedzeniu, w którem 
brał udział także minister skarbu Ple- 
ner, obradowała nad siódmym rozdzia- 
łem ogólnych postanowień i załatwiła 
podług referatu p. Sommarugi $$. 295 
do 303 o składaniu deklaracyj podat- 
kowych. 
Wiedeń d. 27. wrześnis. 


į nia traktuje w Filadelfii (w Stanach 


być nie chcieli, bojąc się pociągania 
przez sądy o zdradę tajemnice państwo- 
wych. Rząd śledzi, gdzie się te papiery 
znajdują. 

Berlin d. 27. września. 

Wedie Kreuz Zig. choroba cara zo- 
stała już rozpoznaną. Jest to choroba 
Brighta. Pogloski o ataku spoplekty- 
cznym nie sprawdzają się. 

Berlin d. 27. września. 

Caprivi odbył wczoraj naradę z mi- 
nistrami, a wynikiem tej narady jest 
dementi, jakoby Capriv. choiał landra- 
tów w Poznańskiem mianować z po- 
śród Polaków. Kanclerz oświadczył, że 
wiadomość o takiem jego wyrażeniu 
jest zupełnie zmyślona. 

Londyn d. 27, września. 

„Biuro Reutera* donosi z Shanga- 
ju: Ajenci chińscy w Europie i Ame- 
ryce otrzymali nakaz zakupić wszelkie 
okręty wojenne, któreby natychmiast 
były do nabycia. Przeważna część floty 
japońskiej opuściła Hayanto, nie wia- 
domo w jakim celu. 

Doniesieniu New York Heralda c 
zawarciu traktatu między Japonią a Ro- 
syą nie wierzą tutaj; sprzeciwiałoby 
się ono traktatowi anglo-japońskiemu. 
Nadchodzi inna wiadomość, mianowi- 
cie, jakoby za wpływem Włoch Stany 
Zjednoczone podjęły się pośrednictwa 
między Chinami a Japonią. 

Armia japońska licząca 30.000 lu- 
dzi, pod dowództwem ministra wojny, 
wsiadła na okręty; miejsce przeznacze- 
nia jej trzymane w tajemnicy. 

Londyn d. 27. września. 

Chińczycy fortyfikują drogę między 
Witsu (przy ujściu rzeki Yalu do zato- 
ki koreańskiej) a Mukhen, i okopali się 
w sile 38.000 ludzi nad rzeką Yala, są- 
dząc, że tam zajdzie druga walna bitwa. 
Angielsoy oficerowie nie wierzą, iżby 
Japończycy ruszyli wprost na Mukden, 
ku czemu musieliby zdobyć Witsu, ale 
owszem staraó się zająć Muchwang (nad 
morzem), aby zająć pozycyę z tyłu 
armii chińskiej nad rzeką Yalu. Japo- 


Zjedn.) o nabycie dział szybko strze- 
lających. 


oh 


Dział ekonemiczny. 


—. Stan zasiewów w Galicyi wogóle 
jest stosunkowo dobry, chociaż niektó- 
re płody pod względem jakości pozo- 


Nieustająca komisya dla procesu lstawiają wiele do życzenia, Ruch je- 


od 200 zł. m. k. 21500 do 218:00. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 281-— do 284—, 
Panku hipotecznego po 200 zł. w. a. 413-— do 
—— do 215—, 


507, leg. w 40 lat. 101:10 do 10180. 5°% z 10° 
prem. 110:— do 11070. 4459, los. w 50 lat. 
100:— do 100-70. Banku krajowego 4*/,0/, los. w 
51 lat. 10000 do 100-70. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 96:50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 49/, (I. emisya) 97:70 do 98:40. 40/, los. 
w 4lij 
96:50 do 97:20. 4ta los. w 52 lat. —— do 


nego 40/, 9670 do 97:40. Bukow. funduszu pro- 


Wiadomości uiedow'e. 


Lwów dnia 27. września. (Z Izby handlowej). 
Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 


anku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 


Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 


lat. 9756 do 98:20. 40/, los. w 56-latach 


Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 


inaeyjnego 5%, 101:50 do —.—. Kom. banka 
kal eat 50/, w. a. II. em. 10320 do 10280. 
Pożyczka krajowa 69%, w. a. 105.50 do ——. 
41/07, 10000 do 10070. 4%, z roku 1891 95:80 
do 96:50. 40, po 200 koron = 100 zł. w.a. z 
roku 1893 95:80 do 96'50. 

Losy: Losy miasta Krakowa 26:— do 28— 
Losy miasta Stanisławowa 45— do 48—. 

Monety. Dukat cesarski 5'83 do 598. Napo- 
Jleondor 9:82 do 9:32. Półimperyał 10:15 do00'00 
Rubel rosyjski srebrny 1-33— do 1:35:00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33:80 do 1:85.20. 100 marek 
niemieckich 607o do 61:20. 

Wiedeń d. 27. września. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano: 
Kredyty 37285, węgierski bank kredytowy 
469'75, anglobank 16950, landerbank 268—, ko- 
leje państwowe 36750, lombardy 111-37, elbethal 
26925, akeye tytoniowe 21845, alpiny 85:80, 
renta majowa 98:62, węg. renta złota 12205, 
węgierska renta koronna 96:85, austr. renta ko- 
ronna 9785, losy tureckie 6750, unionbank 
283:50, marki —'—, ruble ——, 

Berlin d. 27. września. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 225:25 (31271), lombardy 4610 (11239), 
węgierska renta złota 99-90 (12%'10), węg. renta 
koronna 21925 CRo. Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener-Parstdt. 

Frankfurt d. 27. września. 
, (Telegram Gaz. Nar.) 

Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 30462 
(3%3:10), lombardy 9287 (111-07), węg. renta 
złota 995 (12223), węgierska renta koronowa 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 27. września. 

Hotele Wystawy. Wład. i M. Skrodz- 
cy z Warszawy, J. Cyrus z Wiednia, J. Po- 
bolewicz z Odesy, S. Węcławowski z Gu- 
berni Mohilewskiej, M. Szemiot z Kra- 
kowa. 

Hotel Żorża. Wł. Gniewosz z Kontćw, 
A. hr. Wodzicki z Niedźwiedzenia, J. Sie- 
gler-Eberswald z Krzeszowic, A. hr. Komo 
rowski-Suffczyński z B.łzca, E. hr. Dziedu- 
szycki z Izydorówki, ks, Sz. Gibel z Ry- 
glie, J. Aicheler z Tryjestu, H. Blakey z 
Charkowa, 

Hotel Szwajcarski. L. Gross z Tarno- 
pola, M, Seemann z Żółkwi, K. Zacharia- 
giewicz ze Stanisławowa, J. Własiewicz z 
Brebenowa, J. Trzciński ze Stupek, A. Mı- 
lewski z Sambore, dr. Uchac z Makowa, 
ks. J. Wilczyński z Oleśna, M. Kokurewicz 
z Husiatyna, H. A. Kulypert z Czerniowiec, 
F. Zilz z Tarnopola, E. Schuman z Berlina, 
K. Fischer z Siwki, S. Dzierżyński z Tar- 
nopola. 

Hotel Krakowski. K. hr. Łogzia Cza- 
miecki z Biercza, W. Z. Wieczuja von Ur- 
bański z Podola, W. J. dr. Kosman z No- 
wego Sącza, dr. A. Zaręba z Dąbrowy, A. 
Kleczkowski z Krakowa, ks. M. Grochow- 
ski z Podbuża, P., Michalski z Żółkwi, W. 
Orobkiewiez z Brzeżan, J. Obręuski z Ra- 
dwańca, ks. Borczowski z Rohatyna, W. 
Witkowski z Lublina, J, Brzozowski z Kra- 
kowa, S. Okołowicz z Strzałkowie. 


Stan powtolzza. Wczoraj 
i wieczór mieliśmy pogodę, 
deszcz, dzis pochmurno. 

Barometr idzie w górę. 

Stau barometru zredukowany do pozit- 
mu morsa był dziś o 12tej godzinie w te 
łudnie 161 miu. 

Prognoza na dobę d. 28. września b. r. 
tod północy do północy) Wiatr będzie co 


popołudniu 
w nocy padał 


do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
dniej prędkości 4 m sek 

Srednia temperatura doby pozostanie 
około 4-109C, nieto będzie lekko zachimu 
rzone, a względna wilyotuakć powietrze 
około 75°. 


Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda, 


Jutro d. 28. września : 
— św. Josafata. 


św. Wacława, 


A RAOSE, 


(Za tę rubrykę resukcya "ie odpowida: 


Nakładem księgarni 


Jakubowskiego & Zadarowicza 


we Lwowie 
świeżo opuściło prasę dzieło 


Stanisława Pepłowskiego 
Z PRZESZŁOŚCI GALICYI 
17%2—186 


Wydanie drugie uzupełnione 
Cena zł. 2. 

Tegoż autora: 
POWSTANIE KOSCIUSZKOWSKIE 
szkic historyczny. 

Cena złr. 1'30. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, 
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Dr. A.GOŃKA 


lekarz dentysta 831 
mieszka obeenie przy ulicy Kopernika nr. 1, 
w domu Wim. Mikolascha I. piętro. 
ordynuje przez czas wystawy od 8—1 i od 3—6 


Majątek ziemski, 930 [| | morgów 
obszaru, z tego przeszło 300 [ ] morgów 
lasu, 200 | | morgów łąk, kilku mil od 
Lwowa, przy stacyi kolei żelaznej i go- 
ścińcu do Lwowa prowadzącym położo- 
ny, nadający się szczególnie do prowa- 
dzenia mlecznego gospodarstwa, obcią- 
żony długiem hipotecznym, z inwenta- 
rzem ; 

Majątek ziemski, 219 | | morgów 
obszaru, z tego 40 [ | morgów lasu, 12 
|_] morgów łąk, z 2 folwarków się skła- 
dający, budynki gospodarcze w dobrym 
stanie, 3 mile od stacyi kolejowej Bóbrka, 
4 kilometry od gościńca oddalony, obcią- 
żony długami hipotecznymi po nad po- 
łowę ceny kupna, bez inwentarza; 

5 majątków ziemskich w Galicyi 
wschodniej położone w cenie 150.000 
do 250.000 zł. obciążone długami hipo- 
tecznymi, z lasami, gorzelniami, młyna- 
mi, pałacami i t. d. 

Kamienica we Lwowie na przed- 
mieściu Gródeckiem, dwupiętrowa, wolna 
od podatków przez przeszło 9 lat, przy- 
nosząca do 10°% dochodu, obciążona po- 
życzką bankową 8.000 zł. cena 20.000 
zł.; są pod bardzo korzystnemi warun- 
kami do sprzedania. 

Folwark od Żółkwi 4 kilometry od- 
dalony, 70 [ | morgów obszaru (około 
20 [_| morgów łąk), czarnoziem, z in- 
weniarzem żywym i martwym, poczta i 
stacya kolei w miejscu, jest pod bardzo 
korzystnymi warunkami zaraz do wy- 
dzierżawienia. 

Bliższej wiadomości udzieli z grze- 
czności kaneelarya adw. Dr. W. Bata- 
bana i Dr. A. Vogla we Lwowie, ulica 
Kopernika 1. 7. 


Spadkobiercy Anastazego hr. Siemoń- 
skiego, byłego właściciela dóbr, zmarłego 
około r. 1860, raczą zgłosić się w własnym 
interesie do biura adwokatów Kamieńskiego 
i Mikulińskiego we Lwowie ulica Akademi- 
da, I, 17. 


Codziennie świeże 


WINOGRONA 


feslawskie 


rozsyła najstaranniej w koszyczkach 
5-kilowych, handel 


St. Markiewicza 
Lwów, Rynek 1. 48. 5622 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 


abaeisrującp od 1. maja 1994, 
{uias lwowski). 


Pociąg Pocią 
Do Lwowa Popia osole Z 
przychodzą z 4 
Krakowa (Berlina, 

Wrocławia Wiednia) 6:01] 9:36; 6:46) 9:38 
Warszawy | 6:01] 9:36) 646| 9:36 
Muszyny- Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od! 6 
do włącznie $15) 9:36 
Muszyny - Krynicy i 
Chabówki p. Tarnów 9:36 
Muszyny=Krynicy pr. 

Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 15, do jy ` 
Muszyny-Kryniey pr. 

tryj 9'10/12:46) , 
Nadbrzezia i Tarnobr. « | GE) a 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworzec gł. 9:46| 621 
Podwołoczysk i Bro- 
dów na Podzamcze 9'21| 5:55) a 
Suczawy 8'13| 1-03) 2:11 
Husiatyna p. Halicz 8'13| . . 
Czortkowa p. Halicz.” „ | 1:08 
Bełzea w EBZL| 
Sokala 8'24 5:21 
Ławocznego, (Pesztu. 

Miszkolca, Serencza, 

Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 9101246 
Skolego, _ Chyrowa, 238] « 3 

| Stanisławowa i Bory- 
sławia, przez Stryj 9:23 . 
Pociąg Pociąg 
Zo LWOWA pospieszny] osobowy 
odchodzą do ~- 
Krakowa, (Wiednia, 

Wrocławia, Berlina)| 300,4046] 5% |1111] 7:31 
Warszawy „ 11046 5j. T3 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki przez Tar- 

nów lub Rzeszów 10:46 731 
Muszyny-Kryniecy prz. 

Tarnów D2 
Muszyny -Krynicy prz. 

8tryj 746) . 
Nadbrzezia i Tarno- 

brzegu 10:46] 526| - ' 
Podwořoczysk i Bro- 

dów z dw. głównego] 6-44) 32010161056] . 
Podwołoczysk i Bro- 
dów z dw. Pdzamcze| 6:58] 8.324410'40/11:33) . 
Suczawy 651] „ [051 331! 11% 
Czortkowa 6:51) + . || 3 
Husiatyna pr. Halicz | 6:51 « |119 
Słobody — rungurskiej 
kopalni 10:51 11% 
Nowosieliey, _Bephó- 
methu n. Ś.i Ozudyna| 6:51 : j 
Radowiee 6:51] „ [0:51] . |11% 
Kimpolung 6:51 „ | S31 
Sokala . 3 56| 721 
Bełzca 9:56] « 
Borysławia p. Stryj 6'16/10:26] . 
Ławocznego (Munkacsa 
Szerenesa, Miszkolea, 

Pesztu i Chyrowa p. 

Stryj i m» (616| 7&j . 
Stanisławowa p Stryj| - . [10-26 78] , 
Skolego Hrebenowa 1 

Chyrowa przez Stryj| » 1026) , A 
Stryja i Skolego å . 3:41 « 


4 
Nakładem Księgarni katolickiej | 


Dra WEAD. MIEKOWSKIEGO 


uz Krakowie 
wyszła co tylko książeczka pod tytułem: 


Sposób słnchania Mszy ŚW. 


ułożony przez 


ŚW. Leonarda a Porto ami 


Przełożył z francuskiego 
ks. Antoni Dobrzański 
proboszcz w Myślenieach. 
Wydanie drugie w pięknej oprawie. 
Cena egzemplarza 20 centów 
z przesyłką o 3 et. więcej. 


RESET AREA] 
Największy skład 


Oliwy do maszyn, 
Oliwy do palenia, 
Smarowidła, 


Kriykaów grmowych 


jako to: Płyty, Węże gumowe itp. 


Tektury, sznury i nici asbegtówe 
poleca 5875 


0. T. Fincklera Syn 


Lwów, ul. Teatralna 7. 
E e Ea 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od wyrazu. 


MSF POKOJOWE po złr. 24— i 35, W" KILKA MAJĄTKÓW na sprze- 
Weanacekię, „do wykręcania bielizny | daż od 120.000 do 600.000. Ktoby so- 
po złr. 13—, 15:—, 16: 8— ijbie życzył objaśnienia, proszę się zgłosić 
i= poleca Piotr . Ghrząstowski, handel:do: K. Kuczyński w Dorohowie o. p Woj 
żelazny we Lwowie, plac "Kapitulny 1 (na- niłów, 291 


przeciw katedry). 


OSYJSKI SAMOWAR mosiężny nie- 
używany do zbycia. Bliższa wiadomość 


Í- YH 
ORTEBIANISTA i stoicie! z Krakowa | 
w Administracyi „Gazety Narodowej". 


Józef Słotwiński , ulicz Łyczakowska 1, 
18, drugie drzwi na prawo. Proszę adreso- 
wać korespondentką. Na żądnnie wyjeżdża 
na prowincyę. 300 


|| "x zdolny we wszystkich gałę- 
ziach ogrodnictwa, z chlubnemi świa- 
dectwami , samotny, lat 30, poszukuje po- 
sady. Łaskawe zgłoszenia: Mirosław Dy- 
wiszek, Lwów, główny dworzec, ogród ko- 
lejowy. 303 


WILLI w ogrodzie przy ulicy Kale- 

cza l. 20 lub Cytadelna 5 5, są do na- 
jęcia % pokoje umeblowane z przedpokojem 
z wiktem lub bez wiktu. 


ZNAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laborstoryum gą do nabycia we wszystkich 

tralikach. 899 


Ceraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska , Lwów, 
ul. Kopernika 16. 98 


IŃSERATY, ANONSE do wszystkich 235 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. "7 ugeme, 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 
specyalista bandaży, 


M. Freilich Lwów, Szpitalna 4. Pe- 


wna radykalna pomoc bez operacyi i le- 
karstw w najcięższych wypadkach ij A 


kliny. 


Bulion 


rzewyborny z samego drobiu dla ehorych 


[o zł. kilo. Nr. 60 z trufiami zł. 7:50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6:50. Nr. 2 wyboc- 
ny zł. 550. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu KANAN 


Brzeżany. 
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„M nyiku na łąki W obecnej porze jesiennej 


ŻUŹLE THOMASA 


2 gwarantowaną zawartością składników, nadto zaś 
Fosforan wapniowy 


jako dodatek do karmy dla bydła, a głównie dla cieląt i drobiu, 
z nadzwyczajnym skutkiem dotychczas używany 


poleca 


Fabryka wyrobów chemicznych i nawozowych 
Spółki komandytowej 


Juljana Wanga we Lwowie. 


sposób użycia i inne wyjaśnienia posyłamy na żądanie, 


6031 


Cenniki, 


QOQO00000000 000000000000 


Już opuściła prasę 


Ksiażeczka do modlitwy dla mężczyzm 


ułożona przez 6023 


ks. prałata J. Gnatowskiego. 


Cena egzemplarza złr. 1:50, 1'80, 2:— i jest do nabycia 
w składzie przedmiotów treści religijnej 


Wincentego Kuczabińskiego 


we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika I. 3 


w podwórzu na lewo. 
Pp. kupcom i odsprzedającym stosowny rabat. 


O00000 0000 0000000000000 


[a] 
Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 
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Ciągnienie nieodwołalnie 16. paźdz. br. 


Główne wygrane: 


0.000, 10.000 


złr. 5000 zir. 


w gotówce z potrąceniem tylko 10'/,. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają: 
M. Jonasz, Sokal & Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. Werfel. 


Do nabycia także w Administracyi Gazety Narodowej. 


5882 


Dra Fryderyka an a wyderyka ongie ATE 
Balsam brzozowy. 


Już sam sok roślinny płynacy z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych GZA- 
j sów jako najznakomitszy środek piękności; jeż» „Ji jednak 
ten sok wade przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
"w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmerujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze Skóry, która staje się przeto Iśniąco białą i delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenię i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1:50. 
Dra Lengieła mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 

Do nabyeie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Miejsce wydawania biletów jazdy do Ameryki północnej 


NW zazóiza oceanem SBcio-cli nna ww Ia+ 
Przy przybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 
5362 


Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK  Gelleristragse 7 w Lipsku (Leigziy.) 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28. Wrzóśnia 1894. Nr. 241. 


Wiener Niederlage 


der 


Deutschen Wasgerwerks-Gegellgchaft 


in Pay a./M. 


Cenniki i katalogi specyalne 


gratis i franco. 


po cenach zniżonych. 
Pewny, bezpośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopatrzenie, 


czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 


Przestroga! 


dla każdej matki 


Ważie UZnAny 


A. iy dodatek 
| gospodyni: Prr do zwykłej kawy! 


Kathreinera kawa słodowa Kneippa 


jest jedyną o smaku i zapachu prawdziwej kawy. Dodaje się do 
tejże z początku trzecią część, póżniej połowę i wyżej, 


Kathreinera kawa słodowa Kneippa 


jest więc w używaniu najsmaczniejszym i najtańszym dodatkiem 
do zwykłej kawy, której skutki szkodliwe zdrowiu zarazem niszczy. 


Kathreinera kawa słodowa Kneippa 


jest obeenie tak wyśmienicie wyrabaną, że zmielona razem ze 
zwykłą kawą, może być przyrządzoną na każdy sposób, 


Kathreinera kawa słodowa Kneippa 


zalecaną jest usilnie przez lekarskie powagi, „ponieważ ma w 
sobie własności, które dotychczas uży wane surogaty kawy 
nigdy osiągnać nie moga“. 


Kathreinera kawa słodowa Kneippa 


„czysta* okazała się nadzwyczaj pożyteczną i zdrową dla kobiet, 
dzieci, niedokrewnych, cierniących nerwowo i żołądkowo. 


Wszędzie dostać można. — "/, kilo 25 et. 
Kathreiner I 


Kupować tylko białe oryginalne paczki z wi- 
zerunkiem ks. prob Kneippa i nazwiskiem 


stare i nowe sprzedaj: 
4628 najtaniej 
KASY 
Wien l., Salzthorgass6 4 
jPrześcieradła gumowe, 
(,Hegary kompletne, 
Węże gumowe, 
Cześci składowe do Hegarów, 
Klysopompy, Gruszki gumowe, 
Seręgi eynowe, 
Odciągacze do mleka, 
Ochraniacze piersi, 
Flaszeezki do karmienia dzieci, 
Pypki do ssanis, 
Worki na lód, 
Rozpylacze do proszku i do płynów, 
Wstrzykawki szklane, kauczukowe 
i cynowe, 
Wzierniki szklane, 
eelluloidowe, 
Wstrzykawki do morfiny, 
Wianki maciczne, 
Suspensorya bawełniane i jedwabne, 
Aparaty inhalacyjne, 
Podnszki gumowe, 
Kabetery i Bougies, 
Prezerwatywy męskie i damskie, 


kauczukowe i 


Watę apatrunkową oczyszczoną, 

Watę karbolową, salicylową i jodo- 
formową, 

Gazę jodoformową, 

Flaszxi dla chorych szklane i kau- 
ezukowe, 

Baseny dla chorych blaszane po- 
duszkowane i porcelano e 

itp. itp. itp. 


poleca 


Alojzy Hübner 


Lwów, Rynek 1. 38. 
Skład kawy i herbaty 


ARTURA KOŚGICKIEGO 


pod godłem „Syrjusz* 
we Lwowie 
ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia rl. Trzeciego Maja i. 2 


poleca 5268 
Najprzedniejuze 


EZ 22 NJ 2 


1/, kilo złr. 1 —. 
Najlepsze 


HERBATY 


wów : chińskie i sławne R Wii angiel- 
kie '/, kilo złr. 1 do 2 złr. 


czysty, kuracyjny, butelka 
Koniak "17h. se: jo 5 zł 


A SEZON JESIENNY! 


N 


złr. do wygrania na 
Promesę losu Cisy 


po złr. 2— i 50 ct. stempel. 
Ciągnienie już J]. października. 
Wechselstuben-Actlen-Gesellschaft 


„MERCUR”, Wien 


6021 


I., Wollzeile 10 u. 13, M 
Mariahilferstr. 74 b. a 


zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 
się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 
i zimowych, które już nadeszły. 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 
1000 modne mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —'2, | 


—5 zł. 
1000 Gidk futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1:80, 
*20, do —.4 zł. 
7 i EA i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
50, —3, i —'6 
500 halek włóczkowy ch 2:50, 
1000 chustek himala lepszy Pe —"15, 2:25, do —'4 


Konfekcya dla dzieci. 


4000 najmodniejszych sukienek na jesień i zimę 1:80, 2:50. 


części 1'25, 


1000 modnych płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. gich 3-50, 
i wyżej. 
3000 kiran dla chłopczyków we wszystkich wielkościach 


po 150, —2, —'3 i wyżej. 


Szczególne nowości: 


wstążki. koronki, woalki, kapelusze damskie I dzieciane, 

rękawiczki glace, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 

pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabne I wełniane, 
szlafroki, kostyumy i negliże. 


nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się do 6 


dzczegół niejsza hurtowa spedai okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów. 


5000 kap na stoły po 75, 1:20, 1: 90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2—, 2:50, , 3:50, 4— 
300 garniturów Sata: na łóżka, kidających się z dwóch 


ZAT. 


kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 

200 garniturów „Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap 
na wE 4 na sa wszystkie 3 sztuki razem 6'—, 


8— i wyże 
3000 sztuk Am w areh barwach po 95, 1:20, 1-50, 2 


wyżej. 
900 Fa firanek koronkowych zawsze składających się z 2 
1:50, 2:— i wyżej 


J. 
300 kołder z „welnłanego atłasu we wszystkich barwach po 


5:5 

200 prawdziwych RADE i. (Jiigera) 2 metry dłu- 

50, 5-75, 

1000 koców | jęk lpk z do P gatunku, 2 metry 
wielkie po 2:80, 

500 dywaników -pod i Ar łóżka po 1'50 i 2:—, strzyżone 
po 2'56. 3:— i wyżej. 

300 Hanki na ścianę 0 deseniu perskim, w kwiaty lub 
figury po zł. 4—, 

80 Eye salonowych I PO przed ołtarz, 3 me- 
try długich, strzyżonych 22 złr. 

200 dywanów do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 


6:—, 6:50 i wyżej. 


300 dywanów pół-salonowych 6'25, 7:— i wyżej. 

1000 BLA ohodników 8—10 metrów ułr. 2-50 i wyżej. 

400 prawdziwych , długich chińskich Rz +b natural- 
nych 5'50. Skórki Angora 2?— i 2 

Derki do podróży 8:50, 5:—, 6—, z mie skóry tygry- 
siej 7:50 i wyżej. 

Dywany salenowe we wszystkich rozmiarach 
dł.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


v 51/4 metra 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Z najgłębszym szacunkiem 


Zarząd magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. g 
E TO SAENĄ oi R 00 © "' o JRWEZZWNRINIBE | 


| jn Oi i 0 0 0 Bi 0 PO 0 EE 


aa W M M i 


musazanszuacszunuscazuzunzEsaZNa zunu- 
Tylko prawdziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
wany jest orzeł i firma A. Moll. 
Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. 


Mg Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
zyginalnego pudełka 1 złr. waluty austr. 


Molla Proszki Seidlickie: 


Cena zapieozętowae” 


na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


O O O o no o 
Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostowcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 
Uprasza się P, T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- 


mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 


o rast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogueLya ; w Tarnopolu u Marcyana WE LWOWIE: J. Beiser apt.; St. Markiewicz; Leopold Lityński; Karol Bałłaban. 
Śczybanowakiega;" w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w SKŁADY usn EB = pau ES DEN "a" 
u eda Blumenthala i w drogueryi A. Haas A da jesk drei | na a a a a a u uu NK uu a W musuzuzaszu 


Wódka. francuska-i sól Molla: 


ZZ R OPEK "ONE OWA DR TOTEN SEE WERE WTA ORE ERGO a 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. 


Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco 


| 
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POLEPETTPPPPTEPPCE" 


naua” 


DLE DO MASZYN 


i 
PASY DO MASZYN 
Artykuty gumowe 


poleca 


FIRMA HANDLOWA 


WOLF GZOPP 


założona w r. 1843 
we Lwowie, Żółkiewska I. 2. 


Słabość męską 


skutki szceególniej taj ny ch grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza, jedynie w licznych wyda- 
niach rozpowszechniona książka, ilustr. 


© Dra Retan'a | 
chrona własna 
Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ace znalazło w niej objaśnieniej 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi 
w książce fej zaleconoj, zupełną swą 
site moską. Za nadesłaniem franco 
naloźytošei , otrzyma się książkę w ko- 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le'pzig, Neumarkt 34) w Niemczecb. 


Meble i dekoracye 


eleganckie, solidne, tanie. 


Stolarz FRANK tapicer 


rok założenia 1835, 5670 


Wien I., Kragerstrasge, St, Póltnerkof, 


Sławne album z cennikiem za nadesł. z}. 1-50. 


Biuro wywiadowcze J, Polińskiogo we 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5, zajmuje 
się pośrednictwem w sprzedaży majątków 
ziemskich, tudzież przy dzierżawach. Obe- 
enie między wielu innemi polecić może 


Majątek 


408-morgowy w aas Galicyi (powiat 
Taraów) dobrze utrzymany i zagospodaro- 
wany, wraz Z całym inwentarzem żywym 
i martwym. W tym majątku znajduje się 
lasu 222 morgów. 

Da wydzierżawienia : Tartak parowy i 
Cegielnia parowa. Przedmioty dobrze się 
rentujące. 6034 


do kupna : 


Zarząd ekonomiczny w Starym 
Gwoźdźcu, poczta i telegraf Gwvś- 
dziec, stacya Kołomyja, sprzedaje 
w drodze licytacyi 6033 


24 klaczy 


wschodniego pochodzenia, (stada 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


po złr. 2, 2:80, 3:60, 4, 4:40, i 5 za 1 funt 


W ysiewki herbaciane 
po złr. 1:50 i 1:70 za fant — 500 gramów 


z zupełnie świeżego ERC» 
poleca handel 


ST. MARKIEWICZA 


we Lwowie, Rynek I. 42. 
ZEDO CET TEZĘ, W 


Dzieduszyckich). Równocześnie okn- 
ło 80 sztuk bydła młodego półkrwi 
Simenihal i około 20 krów czystej 
rasy Miirzthal. 

Lieytacya rozpocznie sią 18. paź- 


dziernika 1894 o godzinie 9 rano. 
JARZYNA “$ 
jobiler i złotnik 
we Lwowie, plac Mata 


poleca swój bogato zaopa- 
trzony skład wyrobów ju- 
bilerskich, złotych i sre- 


„ brnych po najni 


pntrany Bazal 


we Lwowie, ulica Karel 
sprzedaje wyroby 
y Sakna, Płótna, 

M 
Xy, * 

Dział Q. 
Centralnego 


Bazaru krajowego CY 
na powszechnej 


Wystawie krajowej 


W yroby 


w pawilonie przemysłowym. 


Centralny Bazar krajowy 


Lwów, ulica Karola Ludwika 


Kilimy, Makaty, 


koszykarskie, 
powrożźnicze 


a Ludwika L 5, L piętro 


krajowe jako to: 


Bieliznę stołową, 


litargiczne, 
5166 


koronkowe, 
ceramiczne 
h, rzeźbiarskie 


NY 

> i d. itd. 
Ka, 

S, 
W. 


1. 5, I. piętro. 


Ogłoszenie 


licytacyl. 


Oddział zastawniczy 
GALICYJSKIEGO 


BANKU KRE 


ulica Jagiellońska 


DYTOWEGO 


I. 3, dom własny 


podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem osta- 


tnim lipca 1894 zastawy dnia 


4. i 5. października 1894 


w godzinach od 9-tej do 3-ciej przez publiczną licytacyę 
(w myśl paragrafu 59 statutów Banku) najwięcej dającemu 
za gotówkę sprzedane zostaną. 


U waga: 


Lwów, dnia 1. września 1894. 


W dniu licytacyi nie będą przyjmowane ani prolongaty 
ani wykupna. 


5997 


JAN IHNATOWICZ 


P erfumy : Ẹismz-Yiang Opop 
Bouquet, piżmową, Millefleura, itp. FI 


Woda lwowska, go prs 


Flakonik mniejszy 80 0t- 


Woda warszawska 
szy 95 ot., większy 1 słr. 80 ot. 


Wody kolońskie Piz 


poleca 


PEET? perfamy i wody toaletowe, 


odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami nznania, 
mianowicie: 
„ jańminową, fiołkową, róŻaną, rezadową, konwaliową 


onax, Jockay Club, heliotropowa, Ess 
akoniki po 26, 40, 15 ot. 1 zły, 1.50 itd. 


Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 słr. 


powszechnie uznana i poszukiwana dla swe= 


yjemnego, orzeźwiającego i dłngo= 


trwałego zapachu, do skrapiania sukien, chustek rozpylania w salonie. — 
większy 1 złr. 60 © 
odznacza Się Nadzwycza rzyjemnym 
kwiatowym zapachem. FIE tej 


konik mniej- 


odwójna i woda lewandowo-am- 
Woda Jlewandowa browa, SĄ Powszechnie używane do roze 
plania w salonach dla swojego prsyjomnego sapachu. 
lakon 50, 70, 90 6$., złr. 1.20. í 
przednie i najprzedniejsze. at po 


20, 25, 40, 60, 80, 1 słr., 


0 a | leciec ol="Foeih 
Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni- 
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Bolimów. W KRAKOWIE: Sukien- 
nice 1. 20; w CZERNIOWCACH : Rynek |. 2; 


Z ZEZZZŻEZZŻZEZŻZZŻŻZZ ZZL ZZOZ ZZO ZZ ZZ OZ OSR 


Z drukarni i litografii Pileta i Spółki 


